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SPIS REZECZY%
"w” ternie BZBZZZZ-cîïxx Bluszczu

OD 1 STYCZNIA DO 31 GRUDNIA 1887 R.

A. Część literacka,
Stronnica

Podróżniczka Angielska nad jeziorem Tan
ganyika ......................................... 327, 333

Przekopanie Międzymorza Panama, przez
G. de Molinari..........................102, 111

Powieści, utwory dramatyczne i opowia
dania.

Eilistry, powieść przez M. Gawalewicza 178, 187 
195, 203, 210, 217, 227, 234, 243, 251, 258 
268, 276, 283, 293, 301, 308, 314, 323, 330 
340. 347, 355,362, 371, 377, 388 394,404 410

Jakób Brulefort, przez Jerzego Renard 359 
367, 375

Krzyż przy drodze, przez Maxa Nordaaa,
przekład z niemieckiego.....................262

Na Ruinach, powieść przez Z. Sarneckiego
106, 116, 124, 133, 139, 146, 156, 164, 172

Nie zapominaj o mnie, epizod z życia divy,
skreślił Wit. Baczyński.....................126

Podczaszanka. Obrazy z przeszłości, przez
Miecz. Krzywosad Kępińskiego 67, 75, 84 

92, 99
Stara Panna, napisała Ella..........................381
U brodu, przez Maur. Montégut, przekład

M. Kostrowickiej............................... 326
Zabiegi Piotra, przez Sewera 4, 10, 19, 27, 37, 

41, 52, 58
Poezye.

Annabel Lee, przez Edg. Poe, przeł. Miriam 27 
Bhagavat. poemat Leconte de Lisle’a przeł.

. A. L.......................................... 281 290,298
Czybyś przystała, p. Szczęsnę.........................329
Do sztuki, przez J. Nitowskiego .... 201
Dwa hymny....................................................... 178
Motto do bajki, przez G. J................................. 249
Na Golgocie, przez M. Ilnicką ..... 105 
Pieśń, przez B. Mühlstein, przekł. Miriama 92
Piękno wieczyste, prze - El...y.....................4, 17
Piosnki Górskie, przez Szczęsnę .... 266 
Przeszłość, przez J. Nitowskiego .... 338 
Rzeźbiarz Hadryana, Em. Geibła, przełożył

Miriam................................................... 41
Sonet . . . . ,....................................132
Sonety Dantego VII VIII.................... 51, 74

„ „ XIII.......................... • • 74
„ „ XIV.......................................... 155
„ „ LXVII . ............................... 346
„ „ LXIX.................................... 2Í7
„ „ LXXV.................................... 322
„ „ LXXX.......................... . 122

Trzynastu (treize á table.) przeł. L. Kozłow
ski ........................... 370

U katafalku w kościele S-go Krzyża, przez
M. Ilnicką  .....................97

Veni Creator, p. Szczęsnę..........................162
Vox Dei, przez Aúg. Eng. Muźik, przeł.

Miriam....................................................... 313
W tęsknocie, przez M. J..............................  9
Wyznanie, przez Bertę Mühlstein, przełożył

Miriam . ,.............................................. 92
Z cyklu-sonetów „Nad głębiami”, p. El...y 377

• . • 145 
IV . . 169

„ „ VII . . 185
XI . . 393

Przegląd piśmienniczy.
Agrypina (Neron) dramat historyczny Józ.

Łabuńiegok . . 149, 166, 174, 182, 190

Artykuły o wy chowaniu moralnem życiu ; 
rodzinnem i spółecznem.

Stronnica
Książki dla dzieci i młodzieży, przez M. Unicką 

391, 396, 406
Rok ubiegły, przez M. Ilnicką.....................409
Sprawozdanie z działu wychowawczego (Wysta

wa hygieniezna), przez Wł. Nowickiego 180, 
189, 199, 206, 213, 220

Szczęście, przez M. Ilnicką.......................... 2
Towarzyskość, przez M. Ilnicką . . . 57, 74
Wychowanie (Egerton, the education), przez M.

Ilnicką. .  ............................... 297, 307
Zdrowe wychowanie i kształcenie umysłu,

przez M. Ilnicką.......................... 193, 201
Z życia i o życiu, napisał Moestus . . 393, 403 
Artykuły o postępie w pracy, dobrobycie 

i wykształceniu kobiety.
Kronika działalności kobiecej 8, 24, 32, 48, 63 

79, 95, 111, 128, 143, 159, 175, 192, 207 
223, 230, 246, 254, 279, 286, 303, 310, 319 

335, 352, 367, 382, 400, 403
Przemysł domowy na Szlązku......................... 121
Szkoła robót w Krakowie................................ 96
W ważnej sprawie działalności kobiecej,

przez M. Ilnicką....................................145
Z Pedagogiki.

Notatki pedagogiczne . . . . . 28, 63,354
Zjazd towarzystwa pedagogicznego w Sta

nisławowie, przez Wład. Nowickiego 265, 
275, 292, 316

Życiorysy szczegóły biograficzne i wspo
mnienia pośmiertne

Anna Jagielonka, królowa Polska. Opowia
danie historyczne, skreślił Maryan 
Dubiecki . . . . . . 25, 33, 51, 60

Craik Joanna. Wspomnienie pośmiertne . .361 
Czartoryska Izabella ks. 305,313,321,329 339, 346 
Donna Malina (ze starych dziejów nowego

świata) ,...............................................70
Kraszewski Józ. Ign. (z drzeworytem) . . 90
Matejko Jan (ź portretem) . . . 1, 9, 26, 34
Małgorzata Sabaudzka królowa włoska

(z drzeworytem) ............................... 153
Marlitt (Eugenia John)............................... 233
Petófi Julia.......................... 266, 273, 282, 300
Sapieżyna Leonowa z hr. Zamojskich księżna

Jadwiga (z drzeworytem) . . . 161, 169 
Ks. Wittgensteinowa Karolina z Iwanow

skich . ......................................... 129
Zyblikiewicz Mikołaj (z drzeworytem) 177, 185 

Szkice literackie i artystyczne. 
Charaktery kobiet Kraszewskiego, przez

M. Ilnicką .... 105, 115, 123, 132 
Dawne pisarki Polskie, przez Bron. Gra

bowskiego . . ............................... 73, 83
Eikcye literackie w stosunku do życia , przez

M. Ilnicką.............................................. 345
Ze wspomnień kasztelanowej, przez Wieli-

sława.............................................. 226, 237
Podróże i opisy krajów.

Haiti, przez Molinari....................................238
Irlandczyk u siebie, przez Helenę Rosen-

band.............................. 387, 398,'408, 415
Kobieta w Japonii........................................ 364
Listy Antoniny Herf z Indyi Wschodnich 263 271 

285, 296, 311

Stronnica
Albert wójt krakowski 149, 166, 174, 182, 190 
Czytania dla dzieci i młodzieży, przez M.

Ilnicką 14
Donna Rozamunda, dramat Zeuob. Drakuli

149, 166, 174, 182, 190
Poezye Wiktora Gomulickiego (Dwaj Poeci) .. 
rzez Stanisława Krzemińskiego 85, 93,108, Izo

Przegląd teatralny.
Prancillon komedya, przez Aleks. Dumasa, 

przekład E. Lubowskiego • j • •
Małżeństwo Apfel komedya, przez K. Za- 

lewskiego....................................
My się kochamy, komedya E. Lubomirskiego 43 

Wyjątki i streszczenia z piśmiennictwa 
zagranicznego.

Królewskie swaty (Le mariage d'un roi par
Paul de Raynal) . . . ■ • • 241,289

Trzy miłości Szopena, przez hr. Wodziń-
skiego....................................6, 10, 20, 29

Życie i praca, przez Samuela Smilesa . . 385
Kronika bieżąca

Pogawędka 3, 17, 35, 49, 65, 81, 97, 114, 137, 155 
170, 193, 209, 225, 242,' 257, 274, 289, 306 
321, 337, 353, 369, 386 401, 416.

Ruch muzyczny, p. Jul. Statlera 87, “118, 236, 
37 3

Z bieżącej chwili 40, 55, 64, 80, 120, 152, 167, 
2Ô8, 216, 224, 240. 247, 255, 280, 287, 312

320, 336, 344, 375
Z działu przyrody.

Trzęsienia Ziemi według prof. Rud. Ealba
i Kam. Elamariona............................... 76

Zaćmienie słońca •....................................245
Z kronik najnowszych wynalazków i odkryć

naukowych 16. 23, 39, 215, 232, 253, 350 
391 399

Hygiena i medycyna popularna.
Dziedziczność psychologiczna według T.

Ribota.................... ......................... 45, 54
Niemoc nerwowa..........................................319, 334
O pielęgnowaniu zębów..................... 264, 272
O pożywieniu i kuracyi dyetetycznej. 135, 141

151, 166
Sen i sposoby zapobiegania, bezsenności 62, 71 
Wystawa hygieniezna w Warszawie . 197, 204

Korrespondencye.
Echa z Czech....................................................317
Kraków ......................................................... 103
Listy z zagranicy przez J. I. Kraszewskiego20, 68 
Lwów ... 30, 118, 127, 229, 270, 278, 342 
Nowiny paryzkie 7, 14, 44, 55, 78, 87, 110, 119

150, 158, 181. 191, 219, 231, 252, 261, 295 
302, 325, 322, 358, 365 407, 414

Poznańl3, 53, 62, 134, 141, 212, 222, 285, 349
Wiedeń......................................... 22, 86, 94, 344
Z Anglii .... 38, 46, 205, 214, 373, 379
Z Rzymu..................... 101, 173, 183, 357, 413

Rozmaitości.
Drobne listki.......................................... 120, 383
Kolonie letnie, przez M. Ilnicką . . . . 163
List naiwnej Wiedenki do przyjaciółki po

powrocie z podróży..................... 247, 256
Pogrzeb ś. p. Józ, Ign. Kraszewskiego . . 130
Resursa kobieca...............................................200
Stypendya szkolne............................... 376, 384
Wystawa sztuki dekoracyjnej..........................16
Z myśli J. I. Kraszewskiego..........................143

Dodatek powieściowy zawiera sobie następujące utwory.
’Do+AUTT H • T m 1, . «'“'1 .Ostatni Batory, powieść Mikołaja Josfika, przełożona

7 OIT» »I'll ivorviorolzi a™az oryginału węgierskiego.
Konieczność, powieść Braddon, przełożona z angielskie

go, przez H. J. B.
Dzisiejsi, powieść H. Rabusson, przekład z francuzkiego 

M. Kostrowieckiej. , U

Godność kobiety, powieść H. Heinberga, przełożona 
z niemieckiego, przez J. Maykowskiego.

Książę Saracinesca, powieść Maryana Crawford, prze
łożył z,^Imielskiego W. Niewiadomski.
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III

B* Dodatek obejmujący wzory ubiorów i robót.
Numer

Berecik dla chłopczyka od 2—4 
lat......................................

Bieliona z weby i bawełnianych 
tkanin.................................. 29

Broszki dwie metalowe .... 
Bluzka dla panienek .... 
Bukiet do hal. sukni .... 
Czepeczek dla starszych pań . .

„ z haftowanej krepy .
„ z jedwabnej materyi
„ koronki i wstążki . .
„ koronkowy z kwiatami 11
„ z koronki i wstążki . 20

z wstążki koronki i 
. „ dla starszych pań . .
- „ z ¿coronki i wstążki .
„ z wstążki i koronki .
„ nocny damski robotą
„ drutową ................

żałobny dla Starsz. pań 
„ z czarnej koronki dla
„ pań lub do żałoby
„ żałobny dla strasz, pań
„ z chustki koronkowej
„ z crepe lise

48

Numer
Napierśnik z kołnierzykiem z 

chińskiej krepy wstąż. i szlak. 30
Napierśnik z aksamitu, tiulu dże

towego i wstążek................... 33
Napierśnik z wstążki i złotej ko

ronki ...................................... 38
Narożnik z tiulu koronkowego i 

repsu otoman'...........................33
Naszyjnik z perełek................... 38
Okrycie dla dziewczynki od lat

4 do 6.............................. 41
„ z supełkowego mater. 42
„ z wełnianego materya

łu w deseń futro , , , 48 
„ z pluszu i jedwabiu . 51

Okrywka balowa szydeł, robotą 44
Ozdoba pasmanteryjna do okryć 

i sukien...................  16
Ozdoby z paciorek........................20
Ozdoby pasmanteryjne do zakoń

czenia szarf, węzłów i t. p. . 28
Paltocik z satin mereuilleux . 22 
Papierośnica haftowana ... 7
Parasolki......................................13
Pasmanteryjne ozdoby do sukni,

okryć i t. p................................... 16
Pas na poduszki, mebli i t. p. . 24 
Pasek z pasmanteryi .... 43 
Parawanik do zastawiania noc

nej lampki.................................24
Parawanik przed kominek ekram

krzyżową i nakładaną robotą . 32
Pelerynka szydełkową robotą 32, 38 
Płaszczyk dla dziewczynek . . 51
Poduszka haftowana do igieł . 3
Poduszka na sofę......................... 7
Poduszka na sofę krzyżową ro

botą ...........................................11
Poduszka do podróży .... 22 
Poduszka na meble ogrodowe . 26

„ ozdobiona haftem . . 43 
„ na szeszlong .... 48
„ do otarcia nóg hafto

wana ściegiem Janiny 
atłaskiem, rybiej łusz
czki i supełkowym. . 48

Podstawka haftowana .... 12
„ pod flakoniki wazony

i t. p. szydeł, robotą. 17
„ haftowana .... 33
„ do gazet z haftem na

kładanym aplikacyą. 48
,, pod lampę .... 50

Pokrycie na oparcie sofki . . 7
„ na oparcie sofy gałąz

kowym pocztowym ry
biej łuszczki i szlako
wym ściegiem ... 17

Pokrycia czwarta część na po
duszkę dzierganym rybiej łu
szczki i pocztowym ściegiem . 36

Pokrycie na kanapę haftowane . 45
Podnóżek haftowany .... 20 
Postumencik do listów i kart wi

zytowych .............................7
Powłoczki ozdobne na poduszki 31 
Podnóżek haftowany .... 38 
Popielniczka haftowana ... 49 
Płaszczyk wiosenny od deszczu. 8 

„ od deszczu z angiel
skiego wełnianego 
materyału .... 9

„ z angielskiego mate
ryału ................... 28

„ dla dzieci od 2—4 lat 35 
„ z brokateli podszyty

futrem................... 45
Przybranie do koszyków i t. p. 

szydełkową robotą .... 9
Przepięcie do kapeluszy . . 15,16 
Prześcieradło kąpielowe, cera

towy podkład i poduszka . . 24
Pulpit na książkę do czytania . 36 
Pudełko na chustki do nosa . . 36
Przykrycie na lampę .... 45

„ na imbryk do kawy. 45
Ramka do fotografii. , . . . 36 
Rękawiczki z materyału Jersey 15

Numer
Kołnierzyk damski szydełkową

„ robotą............... 41, 42

Numer
Kamizelka z jedwabnego perło-

go galonu............... 17
Kaftanik wełniany...................

dla małych dzieci szy
dełkową robotą . . . 
dla małych dzieci ¿dru
tową robotą ...............
pod koszule dla chłop
czyka drutową robotą 
dla dzieci od 1—2 lat
słomkowy...............
z aksamitu dżetu i ko
ronki .......................
słomkowy . . > . .
Z tiulu i pereł ... 
z koronki i paciorek . 
z konopnej tkaniny ha
ftowany perłami . .
batystowy...................20
letni.......................... 20
z pletni włosiąnej i
słomki.......................... 22
słomkowy „Bohro” . 22 
z włosiąnej pletni i 
słomki ....... 22

??
Kapelusz

20 
26 
27

30 
34

34 
34 
36 
38

z rumuńskiej krep} . 38
„ z haftowanago aksami-
„ tu i koronki .... 38
„ z haftowanegomnater. 43
„ z koronki........................43

Chusteczka z krepy i kronki . . 4
„ batystowa...............11

Chustka koron, do kapeluszy . 19 
Chustki męzkie od nosa .... 31 

damskie od nosa . . . 38, 39 
Deseń na woreczek do roboty . . 3

„ na poduszkę gobelinowym
ściegiem ................... 7

„ na okładkę książki do na
bożeństwa płaskim i ga
łązkowym ściegiem ... 11 

„ na serwety poduszki i t. p. 
krzyżowym ściegiem ... 16 

Desenie dwa na rozmaite robot; 16, 22 
„ dwa na ściereczki gospo

darskie .......................... 31
„ na serwety i t. p. krzy

żowym haftem............... 3.6
„ część na poduszkę ser

wetę i t. p. robotą kilim
kową ................... ... . 44

Dywan krzyżową robotą .... 29 
Egretki z piór szpilki i klamer

ki do kapeluszy............... 43, 50
Fartuszek dla dzieci od 1 do 5 lat 2 51 

,, z koronkowego mate-
ryału i aksamitu 

„ z atłasu i aksamitu . 6
Firanka do okna.......................18

„ ozdobiona wstawką i ko
ronką szydełkową ... 18 

Frendzla wiązaną robotą ... 13
Galon z paciorek...................... 7
G alon do przybrania sukien, ko

szyków i t. p. maszynowym
haftem.............................. 12,

Galon pasmanteryjny do sukien
i okryć i t. p.....................

Galonki dwa z paciorek . . 
Garnirowanie do szyi . . . 
Girlanda i bukiet z kwiatów 
Gwiazdka na serwety ścięgien 

cerowanym
Grzebienie .
Haftu część na serwetę krzyżo

wą robotą i pocztowym ścieg
Igielnik do drutów, igieł szydeł

kowych, siatkowych i t. p 
krzyżową robotą . ... .

Kaftanik dla panienek . .
„ marynark dla dzieci

Kamasz dla dzieci z trykotowe
go materyału...................

Kamasze dla dzieci od 2 do 3 lat 
szydełkową robotą . . .

Kamizelka z tiulu i wstążki 
„ z gazy i wstążki
„ jedwabna . . .

13

20 stojący z żabotem . 46 
Koronka szydełkową robotą . . 3
Koroneczki dwie wiązane ... 7
Koronka szydełkową robotą . . 7

„ szydełkową robotą do
„ serwet koszyków i t. p. 9
„ z minardisy szydełkową
„ i szydełkową robotą . 10
„ do fartuszków i t. p.
„ szydełkową robotą . . 10
„ do serwet robotą gipiur 12
„ do kapuluszy sukien it.p. 14
„ szydełkową robotą . . 16
„ szydełkową robotą . . 20

szydełkową robotą . . 22
„ klockową robotą ... 23
„ szydełkową robotą . . 24
„ szydełkową robotą . . 29
„ drutową robotą ... 30
„ szydełkową robotą . . 31
„ szydełkową robotą . . 32
„ robotą klockową ... 34

Koronka z tasiemeczki ząbkowa
nej i szydełkowej roboty . . . 37 

Koronka klockową robotą ... 37
„ do bielizny szydełkową
„ robotą ....... 37
„ szydełkową robotą . . 39
,, minardisą i szydełkową
„ robotą........................... 41
„ z sutaszu........................42
„ robotą klockową ... 43
„ szydełkową robotą . . 46
„ szydełkową robotą . 48 50

Kostium sukienny ...........................3
„ podróżny z wełnianego

materyału.......................20
Koszyk do papieru................... 2

„ do roboty na nóżkach
haftem podkładanym . 6

„ z przybraniem -. . . . 9
„ na nóżkach do roboty . 12 

Koszyczek ogrodowy ozdobiony 
haftem i robotą szydełkową . 30 

Koszyczek do flaszek ozdobiony
haftem..................................28

44 ¡Koszyk do roboty...................... 32
Koszyk na resztki włóczek . . 32 
Koszyczek do kluczyków ... 33 

„ do roboty z pokryć. 37
„ do roboty...................41
„ do butelek haftów. 45 
„ do roboty lub papieru 46 
„ na resztki włóczek . 49 

Książeczka do igieł z poduszką 49 
Kwadraty dwa gipiurową robotą 11 
Kwadracik szydełkową robotą 18 
Kwadrat na serwetę szydełkową

robotą.......................... ■ .20
Kwadraciki dwa gipiurowe na

poduszki do szpilek...................37
Kwadrat szydełkową robotą) . . 42 
Kwasty pasmanteryjne .... 42 
Kwiaty do balowych sukien . . 6
Krawaty dwa męzkie ..... 31
Krawatki tiulowe.......................38
Krawat z krepy jedwabnej . . 37 
Kuferek na kołnierz, i mankiety 12 
Lalka w długiej sukience ... 49 
Listwa nabijana haftami i dziur-

komi metalowemi.......................13
Lustro w ramie z leśnej mozaiki 28 
Mantylka z gipiurowego mate- 

teryału i jedwabnego repsu i
aksamitu..............................20

Mantylka z repsu „otoman“ . . 22 
Mantylka z jedwabnego repsu . 22 
Mantylka z aksamitu i koronki 29 
Miseczki na marki/pieniądze) do

gier towarzyskich............... 17
Muika na polowanie dla panów 44 
Mufka dla dziewczynek od 6 do 

8 lat, robotą szydełkową . . 45
Mufeczka z pluszu................... 47
Napierśnik z kołnierzykiem z kre

py i haftowany.......................30

25

27

37
44
15

15
17
19
19

19

'22
22
22

,, bastowy....................
„ z angielskiej słomki .
„ z przezroczystej piet.
„ ogrodowy.................... 23

Kapelusik dla małej panienki . 23
Kapelusz z angielskiej słomki . 26

„ z fantazyjnej pletni
„ słomkowej.................... 26
„ słomkowy.................... 26
„ słomkowy.....................33

• „ ^muślinowy....................33
„ z słomkowej pletni . 33
„ żałobny z angielskiej
„ krepy........................... 34
„ żałobuy dla młodych
„ panien ...................-.34
„ żałobny z grenadiny . 34
„ z haftowanego filću . 43
„ filcowy ....................... 43
„ aksamitny.................... 43

z wigoniu...................43
stojący z żabotem 
z koronki haftowany 
perełkami i wstążki . 
z aksamitu .... 44 
z aksamitu i sukna . 
filcowy

44

51 
44 
44

alków . . . . . 47
z alków lub pluszu o- 
błożony bobrami . . 47
aksamitny............... 50

Kapelusik dla dziewczynki od 2
do 4 i 6 do 8 lat................48

Kapelusz dla panienki od 10 do
12 lat...................................48

Kapa na łóżko........................39
Kapturek szydełkową robotą . 7
Karczek do koszuli fabryczznym 

szlaczkiem i szydeł, robotą . . 7
Karczek do koszuli szydełkową 

robotą z maszynowym szlacz
kiem ...................................... 18

14 Karczek do koszuli szydełkową
18 robotą . 37
38 Kołnierzyk żabotowy z wstążki

7 75 i koronki ............... 4
57 i mankietki sukienne 4

19 ?■> chusteczko wy z tiu-
51 75 lu i koronki . . . 17

7? z żabotem z koronki
28 75 i wstążki............... 26

77 z kamizelką krepową 26
77 z chusteczką koron. 27

39 fi z krepy i wstążki . 28
5l 75 z kamizelka z pacio. 32
51 75 z napierśnikiem z

75 tiulu ................... 32
48 75 stojący z żabotem 33, 37

75 i makiet z wszywki
49 75 i wstążki............... 38

8 55
i garnirowanie do

8 75 rękawów z koronki 38
11 75 mank, i chust, do nos. 38



IV

Numer
Serwetka na mały stolik ... i 
Serwetka krzyżową robotą . . 4

„ na stolik do roboty
pocztowym i krzyżo
wym ściegiem ... 11

„ haftowana krzyżowym
ściegiem....................... 13

,, kościelna......................... 21
„ na stół werendowy lub

ogrodowy krzyżowym 
2 i Holbeiua ściegiem . 22

„ na stół atlasikiem tu
dzież ściegiem Holbei- 22
na i pocztowym . . 26

„ dziecinna .... 26
„ na stół ogrodowy . .

Serweta na stół..............................39
„ ściegiem pocztowym na

dziurkowanem suknie 39
Serwetka dziecinna na drutach 

szydełkową robotą............... 27
Serweta na stół haftowana . . 33
Serwetki część robotą wywlek. 35 
Serwetka na stół do szycia . . 35
Serweta na parapet z haftowa-

„ nym lambrekinem . . 41
„ z dziurkowanego sukna

krzyżowym i Holbeiua 
ściegiem...................42

Serwetka na oparcie krzesła . . 43
Serwetki lniane . ,....................44
gerwetka na stół z haftem ime-

reszką........................................47
Skarpetki kolorowe....................31
Skrzynka z poduszką .... 50
Spódnica drutową i szydełkową

robotą...................................... 39
Spódniczka dla dziewczynki od

1—2 lat robotą szydełkową . 45 
Stanik z satini merveilleux . . 8

,, z gładkiego i w kratę ma- 
materyału.......................39

„ ozdobiony sutaszem . . 42
„ sukienny...........................46
„ jedwabny.......................... 46
,, z trykotowego mater. . 47 
„ do strojnej sukni . . 50

Stolik z blatem haftowanym . . 9
Stoliczek do herbaty............... 16
Suknia balowa z materyi i

koronki .... 1 
,, ,, z tiulu w deseń 2

Numer
Bryndza na sposób węgierski . 1
Bulion suchy................................. 34
Budyń z móżdżku cielęcego . . 42 
Ciastka z rabarbarum .... 22 
Galareta z rybiej łuszczki . . 9

,, ’ z winogron .... 38
Grzanki z winem....................... 11
Grzyby konserwowane ... 28 
Jabłka smażone w cieście . . 35 
Jajka sadzone na wędzonce . 14

„ pieczone............................43
Kasztany z bitą śmietaną . . 5
Kalarepa nadziewana ... 29
Kiszki podgarlane.........................5
Klarowanie sztamu z nóżek cie

lęcych ............................
Kotlety cielęce z szynką .
Kompot z jabłek w galarecie

5
15
47

Numer
Suknia rautowa] z jedwab, repsu 2

„ spacerowa z Szewiotu . 2
„ spacerowa z futerkiem . 2
„ balowa z satin merveil-
„ leux aksamitu i tiulu . 6

rautowa z atłasu i koron. 6
„ zsatinmervceilleuxiaxa-
„ mitu w pasy................ 6
„ z jedwabnego repsu . . 6
„ balowa z materyi i ko-
„ ronki ........................... 6
„ z aksamitu i koronki . 7
„ z satin mervcilleuxs . 7
„ z kaszmiru....................... 13
„ z lekkiej wełny .... 13
„ z satin merveilleux . 13

z kaszmiru .... 13
„ z kraciastego beżu . 13
„ z beżu i pluszu ... 16

Sukienka dla dziewczynki od 2 
do 4 lat szydełkową robotą . 17

Suknia z woaliny i aksamitu . . 18
„ z materyału wełnianego 

w pasy .... • . . . 19
„ z gładkiego i w kratę ma

teryału '..........................20
,, z gład. i w.kratę zeńru . 21
„ zrefi.ru...............................23
„ z kretonu w deseń ... 24
„ z satin merveilleux i .

koronki . ...................... 27
,, z mory i fularu .... 27
„ z materyi....................... 27
„ zbeżu i kraciastej mater. 29
„ z satin duchesse ... 29
„ z fularu...........................29
, wełniana...........................29
„ z zefiru ....................... 29
„ dla dziewczynki od4—6

łat szydełkową robotą . 31
„ z gładkiego i w kratę

materyału............... 32, 34
Sukienka dla dzieci od 1—2 lat 

szydełkową robotą............... 35
Sukienka dla dziewczynki . . 51 
Suknia z flaneli w pasy . . • ,41

„ z satin merveilleux i
wełny...........................41

„ wieczorowa z batystu 
wełnianego i koronko
wego materyału .... 41

,, wieczorowa z voille kor. 41

C. Gospodarstwo miejskie i wiejskie.
Numer 

16Krupnik staropolski na żądanie 
Krokiety z nóżek cielęcych za- 
- miast pasztecików .... 
Legumina z czekoladowej kaszki
Likier kawowy.......................

„ francuzki z w. Chartreusse
,, jarzębinowy...................
„ z głogu.......................

Łupinki orzechowe dają bardzo
dobrą farbę........................... 33

Makaron z rakami.......................26
Masło rakowe w formie suszo

nych skorupek............................17
Marmolada z dyń naśladująca 

miorelową . . .
„ śliwkowa . . .

Mazurek z maku...................
Nadzienie do indyka z kasztan.

47
48

48

49 
2

36

31

Numer
Suknia dla młodszej panienki . 43 

„ z dyagonalu . ... 43
„ z gładkiego w pasy mat. 43 
„ z materyału jedwabnego 

faille i aksamitu .... 45 
„ z atłasu huchesse. . . 50
„ wieczorowa z mory . . 50
„ ozdob. sutasżą .... 50
„ i w pasy mater. ... 50
„ z dyagonalu .... 51
„ z popeliny . . , . . 51
,, z satin merveilleux . . 52
„ wizytowa z popeliny i

i aksamitu...................... 45
„ popielatego kaszmiru 46
„ wizytowa z jedwabnego 

repsu i pluszu ....
,, z materyału wełnianego 
„ z gładkiego i w kratę 

wełnianego materyału .
„ wizytowa dla młodej 

osoby ..........................
Szlaki z chustki na głowę . . . 
Szkatułki na fototografię . . .
Szlaki do serwet...................... 2
Szlaki dwa do przybrania ko

szyczków lub i t. p................ 7
Szlak szydełkowy do przedmio

tów dziecinnych.................. 9
Szlak do robót kościelnych . . 1 ° 

„ na ręczniki i serwety 
„ do robót kościelnych robo

tą wywlekaną...............
„ szydełkowy do ubrań . . 

Szlaku część do serwety wywle
kaną dzierganą i klock. ?rob.

Szlak haftowany na poduszki ser
wety i t. p.............................. 31

Szlak z freudzlą do pokrycia na 
sofę . maszynowym szlakiem 
szydełkową i wiązaną robotą 

Szlak na poduszki serwety it.p. 
węgierskim haftem . . . .

Szlaczki tkane.......................
Szlak na koszyczek do kluczy

noży i t. p..............................
Szmizetka jedwabna .... 
Szmizetka z krepy i haf. kor.
Taboret haftowany..................
Teczka na nuty.......................
Teka stojąca na gazety z nakła

danym haftem.......................

13
24

30

35

35
43

47
2
2

15
3

Numer
Ogórkibjswaszone na zimę . . 33
Paszteciki z szpiku .... 7
Paluszki kruche do herbaty . 13
Pierniki karlsbadzkie .... 2

„ orzeszkami zwane . . 23 
Podawanie młodych kuropatw . 41
Pieczenie legumin...................22
Przyczynek do robienia dobrych

likierów.......................
Purée z kasztanów ....

„ z grochu ..................
Pyza bardzo łatwa . . .
Risalto po medyolańsku . .
Sałata z kartofli..................

„ zielona a la Zamojski
Sago z kartofli...................
Sardelki z mięsa wieprzowego 
Ser śmietankowy ....

25
4

18
34
39

9
19

9
33
22

rn i Numerieka na gazety nuty i t. p. . 
Torebka do tytoniu szydeł, rob’ 11 
Torebka na nocna bieliznę . 17
Trzewiki balowe/ . ... . 3
Trzewik wierzchni męzki robota

drutową........................ 47
Trzewik wierzchni damski dru

tową i szydełkową robotą . 48 
Trzewiki lalki robotą szydeł. . 49 
Ubranko z koronek i wstążki . 2
Ubranko na głowę......................... 3
Ubranie dla chłopcz. od 4—6 lat 4
Ubranko na głowę......................... g
Ubranie dla chłopczyka od 6—8
lat..................................

Ubranie ślubne dla pan. młodej 19
>> „ do powtórnego

związku ... 19
Ubranko żałobne................... 34
Ubranie z kwiatów do balowych

sukien.......................................
Ułatwienie roboty sukien, okryć

i bielizny i t. p................. 11, 16
Ułatwienie roboty sukien okryć

i bielizny........................ ,34
Wachlarze........................ 15 50
Wałek do oparcia głowy. . 9’ 51
Woreczek do roboty .... 7 
Worek do nóg haftem aplikacyi 45 
Wstawka klockową robotą . . 9

„ do poszewek stor it.p.
robotą szydełkową. . 11

„ i koronka do firanek
szydełkową robotą. . 14

„ szydełkową robotą. , 26
„ do firanek stor i t. p.

szydełkową robotą. . 45
„ szydełkową robotą . 48

Wszywka i koronka szydeł, rob. 31
Żabot z kołnierzem i stojącym

kołnierzykiem .... 6
„ z koronki i wstążki. . . 10
., z koronki aksa. i wstąż. 10
„ z krepy koron, i wstążki 11 

Ząb do koszyków lub i t.p. przed
miotów płaskim gałązkowym 
pocztowym i rybiej łuszczki 
ściegiem............................ 4

Ząb do robót kościelnych dzier
ganą gipiurą........................24

Znaki do bielizny . . . , 15, 51
Zimowe męzkie rękawiczki . . 41

Numer-
Szodo...................................... 9
Sok bardzo oszczędny z wisien,

malin lub pomarańcz ... 24
Soczewica .............................18
Śliwki węgierki na sposób grec- 
Szczupak faszerowany ... 51

kich, jako sucha konfitura . 39 
Torcik modny czekoladowy . . 3
Tortu nowy rodzaj zw. ’proven. 48 
Wino chinowe w domu przygo-

gotowane.................................10
Wino owocowe............................27
Wino łatwe z wisien .... 30 
Wódka wyborna na araku . . 21 
Zupa z ogonów wołowych zwana

„ „Ose Tait“.........................6
„ poziomkowa naprędce . . 31
„ ogórkowa ...... 32

D. Sekreta i przepisy kuchenne i spiźarniane.
Numer

Chów perliczek i indyków . . 5
Co to jest masło sztuczne. . . 14 
Doświadczenie gospod 9,18, 44, 47 
Doświadczone rady korzystnego

chowu gęsi............................ 14
Dynie jadalne i korzyści, jakie

z nich można osiągnąć ... 22 
Pabrykacya serów ze zbierane

go mleka słodkiego .... 14 
Hodowla i utrzymanie pijawek 48 51 
Jak się perfumuje papier listów. 20

Numer
Jak zachować kapustę od prze- 

kwaszenia............................ 45
Jak zatrudnić pszczoły robiące 

szkody w sąsiednich ulach" . 22
Jak się przekonać, czy miód jest 

fałszywy lub nie...................35
Kąpiele bals.zdrzewiglastych . 18 
Kilka słów o ^krapianiu roślin 

w zimie ..... 
Konserwowanie jaj" . i
Mycie twarzy i rąk i i

Mycie szczotek do czesania włos 
Mycie butelek .... 
Najlepsze przechowanie jaj 
Odziębienie nóg i rąk 
Pierniki małe korzenne . 
Pietruszka...................

Numer 
9 

51 
36 
51 
51 

9

Numer 
. &
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48
29

1

Pogawędka gospodarcza 1, 9, 27, 48
Pora...................................... 9
Pomidory ...................... 14
Przegląd przedmiotów spożyw . 27 
Rękawiczki jedwabne .... 1

Selery.................................
Sposób na odparzanie między

palcami nóg........................14
Sposób ulepszony robienia musz

tardy angielskiej .... 20 
Sposób na stracenie piegów . . 25 
Szyby zawalane lub zapryskane 

tylko farbą olejną w czasie 
malowania okien .... 27 

Wystawa hygieniczna. ... 27 
,, w Krakowie ... 40-
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Warszawa, dnia 24 Grudnia (5 Stycznia) 188’A i

PISMO TYGODNIOWE ¡LLUSTRO W ANE DLA KOBIET

JAN MATEJKO rozumu i poetyczno- 
ści, z których każde 
dzieło Matejki rodo
wód swój wyprowa
dza. Jeśli na widok 
„Grunwaldu“ Matej
ki w o 1 n o zawołać: 
C’est barbare! to tyl
ko tak jak Voltaire’- 
owi wolno było na
zwać Shakespeare’a: 
„Fou furieux.“ Kto 
jest dziś waryatem, 
kto ośmieszonym 
przez tę nazwę?—zai
ste, nie Shakespeare.

Shakespeare i Ma
tejko! W roku 1879, 
pisząc w Bluszczu 
o „Grunwaldzie“ — 
zestawiłem dwa t e 
imiona jako nazwy 
dwóch pokrewnych 
sobie sił twórczych. 
Poznawanie i rozwa- 
żanie dzieł matej- 
kowskich od owego 
czasu, mogło zesta
wienie to głębiej tyl
ko jeszcze wrazić mi 
w umysł. U Matejki 
sztuka wytwarzania 
duszy ludzkiej, naj
wyższa ze wszystkich 
na całym obszarze pię- 
knotwórstwm, szekspi
rowskie nosi na sobie 
znamiona. Takasama 
bujność charaktery
styki, takiesamo bo
gactwo natury, roz
padającej się na in
dywidua , takasama 
śmiałość, pełność i 
potęga w uzewnętrz
nianiu treści ducho
wej, takasama mimo
wolna głębokość i ro
zumność, nawet tam

„ C’est birbare!“ — 
zawołać niał jakiś 
ograniczony francuz 
na wystawę powsze
chnej 1878 (r. w Pa
ryżu, kie<v ujrzał 
„Grunwald“ Matejki. 
Francuz tyh okrzy
kiem potępi! nie Ma
tejkę, ale siebie i 
swoich—tę ¿odę be- 
zecną, którafłuszę ze 
sztuki Wypęd:a i pięk
nemu jej tyko ciału 
hołduje. Owo barba
rzyństwo Mtejkow- 
skie więcej j st war
te i dłużej y sztuce 
zostanie, aniseli wy
rafinowana ogada ar
tystyczna Francuzów. 
Dzisiejszy imressyo- 
nizin francuzii, ubie
gający się tuko za 
formą ściśle 1 malar
ską, za malowniczo- 
ścią bijącą y oczy, 
impressyonizm two
rzący z wrażeń! chwi
lowych dla chwilo
wych tylko wrażeń— 
nie zdoła poza pewną 
szorstkością i nieła
dem pendzla matej- 
kowskiego dostrzedz 
jego głębokości i siły, 
bogactwa jego cha
rakterów, niezrówna
nej zdolności malowa
nia dusz w oblBzach, 
szlachetności tych o- 
blicz, energii w kom
pozycji zawsze tru
dnościami najeżonej: 
nie dostrzeże tego

ł -

i 1■



2
gdzie twór sam ani głębi ani rozumu do charakte
rystyki swej niezbędnie nie wymaga, takasamasa- 
moistność przedmiotowa,sprawiająca, że wszystkie 
postacie trzymają się o własnej sile, bez pomocy 
twórcy, który nie potrzebuje mozolnie ich pod
pierać, aby się nie wywróciły. Porównanie to ze 
stery psychologii przeprowadzone dalej w sferę 
środków samej już tylko sztuce właściwych, uka
zuje nam obu, jako wspaniałych kolorystów, ale 

, bez harmonii barw; w obu stwierdzić pozwala 
lekceważenie architektoniki i malowniczości ogó
łu dla piękna charakterystycznego szczegółów; 
w obu zarówno dostrzedz daje wady będące wła 
śnie skutkiem genialności jednostronnie rozwija
nej. . Shakespeare jest zamożniejszym od Matej
ki i jako wielki milioner bez wiedzy swej i woli 
hołduje romantyzmowi; w Matejce typ tworzenia 
jest spokojniejszym, ściślej określonym, a obszar 
przedstawianych zjawisk szczuplejszym, ale umie 
jętność wzierania się w człowieka równie silną 
jak w wielkim angliku.

Jak każda wyższa zdolność, tak i Matejko roz 
winął się organicznie sam z siebie. Nie znaczy 
to, żeby nad rozwojem jego siły jakieś poza nim 
będące wcale nie pracowały; ale znaczy, że 
z nich nie wziął nic więcej nad to, co dać może 
drogowskaz podróżnikowi, przewodnik samowie- 
dny istocie uwikłanej jeszcze w bezwiedne pory
wy. Jestto znamieniem genialności, że choć szko
ły dla wykształcenia się swego potrzebuje,później 
już jako siła wykształcona do żadnej tak zwanej 
szkoły, do żadnej kupy, gromady czy systematu, 
podobnych do siebie, według mniej więcej ścisłe
go typu występujących, dążność zaliczoną być nie 
może. Szkołę taki talent sam w sobie przynosi 
nie dla siebie, ale dla innych. Najczęściej, jeśli 
tylko zechcemy sumiennie oddzielić plewę pozo
rów od czystego ziarna prawdy, stwierdzamy 
w dziejach sztuki fakt, że im głębszą była, im 
potężniej indywidualną dana siła, tern lichszem 
bardziej karłowatem będzie jej duchowe potom
stwo, tem słabszem też pojęcie szkoły, jako jedy 
nego wspólnego sposobu pracowania i tworzenia.

Florentczycy XV wieku, są rzeczywistą szkołą 
florencką, Niderlandczycy XVII, w wyższym 
jeszcze stopniu podpadają pod pojęcie wspólności 
szkolnej; Rafaela i Michała Anioła niełatwo szko
lę znaleźć. I jak z nimi, tak jest ze wszystkimi 
wyższymi artystami. Można przekazać innym 
wszystkie środki sztuki, jej technikę w najobszer- 
niejszem znaczeniu oile jej indywidualność pod 
siebie nie zagarnęła; można nauczyć rysunku, ko 
lon tu kompozycyi; ale się nie nauczy sposobu, 
tworzenia, stylu twórczości — tego co jest naj 
mniej pochwytnem, a najbardziej duchowem: nie 
można przelać w innych duszy swego talentu.

Zdaje . się, że i duchowe potomstwo Matejki 
nie będzie ani jędrnem, ani długowiecznem. Tacy 
bidzie nawiedzeni przez demona piękna, a spra 
wiający wrażenie talentów z temperamentu, lu
dzie nie mający w sobie tego spokoju, tej miary 
i ciszy, jakich potrzebuje wszelkie nauczyciel
stwo, takie siły niezdolne nawet do oderwania się
od ustawicznego trudu pomysłów, nurzające się 
ciągle w swej sztuce — nie mogą wytworzyć na 
wet właściwej nauki t. j. pewnej summy prawd 
i wskazówek ułożonych z umiejętnością, bez któ
rej najposłuszniejszy, a najzdolniejszy nawet u 
czeń, nie zdoła w siebie wchłonąć sztuki mistrza 
w jej istotowej pełni. Samo jednak zbliżenie się 
do takiej siły, samo obcowanie z nią dłuższe, sa
mo poddanie się pod jej wpływ dla żadnej młodej 
zdolności straconem nie będzie. Jeden z dawniej
szych już malarzy francuzkich Boucher nie po 
zwalał młodzi kształcącej się w Rzymie patrzeć 
na Michała Anioła, z obawy, żeby jej twórca Sa 
du Ostatecznego nie paczył talentów. Prawda: 
ustizegł talenta od wad—ale ustrzegł i od wznio 

b °d jej podnoszącego, uszlachetniającego

Ni e byłem nigdy w pracowni Matejki, nie znam 
go wcale; nie mógł więc spowiadać mi się nigdy 
z dróg jakiemi postępuje u niego myśl twórcza gdy 
juz się pendzlowi powierzy; ale zdaje mi się że 
te jego drogi muszą być odmienne od tych, jakie
mi chadza ogół dzisiejszych artystów w wieku 
natury i prawdy, który oto z taką apostolska gor 
liwoscią leczy świat i sztukę na nim z dotych-

czasowej nienaturalności i fałszu. Co dzisiaj pa
nuje w malarstwie i co heroldowie sztuki słowa, 
zamianowani na te posady przez samych siebie, 
jako najwyższe w sztuce, w poezyi, w powieści, 
w dramacie, opisie i nieledwie liryce wysławiają? 
Portret—podobieństwo ze wszystkiemi zmarszcz
kami, naskórek, że tak powiem — zdarty ze zja
wiska i przeniesiony bez uszkodzenia pędzlem 
lub piórem na płótno lub papier. Matejko nie 
tworzy krajobrazów—usuwam zatem krajobraz 
i „Stilleben,“ aby dla porównania wziąć tę sferę, 
w której Matejko jest sobą: sferę postaci i przeja
wiającej przez nią istoty ludzkiej.

Są oczywiście w sztuce dzisiejszej wyjątki, ale 
w ogromie panującego prawidła znikają diakryty
cznego rozumu. Jakież jest to panujące dziś pra
widło? „Portretować! portretować—oddawać wier
nie rzeczywistość, im bardziej się do rzeczywi
stości zbliżysz, tern wyżej staniesz. Mdławy 
idealizm przeżył się już i zamiera; wątła jego 
istota spaliła się, zeschła w pałającym żarze pra
wdy rzeczywistości, prawdy natury ludzkiej, pra
wdy społecznej, prawdy naukowej wreszcie! 
Przyszłość sztuki, jak przyszłość literatury—tyl
ko w zdrowym, soczystym gorącym realizmie.“

Z pochodnią takiego światła — leci mistrzyni 
wieku przed młodem pokoleniem wołając: „Za 
mną, za mną wszyscy, którzy zmarnieć nie clice- 
cie.“

(Dokończenie nastąpi).!

SZCZĘŚCIE.

Są dnie uprzywilejowane, w których ludzie 
wzajemnie szczęścia sobie życzą i w których też 
niejedno serce ludzkie, tęsknoty pełne, westchnie: 
—A co jest szczęście? Szczęście to przecież nie sa
me okoliczności zewnętrzne naszego życia, bo są 
ludzie bardzo nieszczęśliwi w warunkach, które 
innym wydają się szczytem szczęścia. Jednym dzie
je się tak dla tego, że nie umieją szczęścia swego 
używać, nie rozumieją go, i nie rozglądając się do
statecznie poświecie, nie wiedzą, jak wiele, wiele 
ludzi nędzarzami jest przez brak tego, co oni po
siadając, lekceważą; drugim dla głębszej, waż
niejszej przyczyny, że nie wyrobili w sobie zdol
ności szczęście czuć.

Szczęście nasze—to nasze o szczęściu pojęcie! 
Zdaje się to paradoxem, a jednak jest niezaprze
czoną prawdą, że najtrudniej jest osiągnąć szczę
ście temu, kto je sobie najniżej umieścił: w wa
runkach dobrobytu i używania, bo nietrwałe są 
to przedmioty, w których je sobie zamknął, przy- 
tem natura ludzka jest, nawet bez woli i wiedzy 
naszej, o tyle idealną, że się takiem szczęściem 
nigdy rzeczywiście, bo nigdy trwale nie zada- 
walnia. Protest jej leży w tem, że przyzwycza
jenie odbiera tu rzeczom i położeniom wartość, 
jaką niegdyś dla nas miały: następuje przesyt i ztę- 
pienie smaku, a z tego w piersiach osobistości ener
giczniejszych powstaje wciąż potęgujące się pra
gnienie jeszcze czegoś, czegoś więcej na posiadanie, 
na użycie—gdy słabsze obdarzone mniejszą zdolno
ścią pożądania, mniejszą siłą w ruchu myśli, 
ogarnia nuda, czczość, która jest zawsze w czło
wieku uczuciem próżni, a tu dowodem, że szczę
ście ludzkie musi przez duchowy nasz pierwia
stek opierać się na innych istnienia naszego wa
runkach.

Ci, co stają z boku, i sami pożądają jeszcze 
tego,, co tamci posiadają już podostatkiem, kry
tykują ich, że oto nie umieją z losu swego ko
rzystać, szczęścia swego używać, a oni biedacy 
nie mogą tylko—nie mogą już! Kiedy Kleopa
tra wypijała rozpuszczone w winie perły drogo
cenne, była uboższą od tych, co nawet najpo
śledniejszej perełki nie mieli, bo nie było dla 
niej na świecie perły, stanowiącej bogactwo, wina 
mającego smak taki, jaki mieści się w kubku 
czystej, chłodnej wody dla tych, co spracowani 
z rozkoszą używają chwili odpoczynku.

Kto już niczego nie pragnie, ten nic już ni6 
i nic posiąść nie może, bo szczacie mieści sie 
w szczęścia uczuciu, które z posiadanego dobra 
dla nas występuje. Czy matkę przestaje kiedy 
cieszyć uśmiech jej zdrowego, wesoło gwarzące^ 
go dziecka, czy miłość drogiej nam osoby uie da
je nam zawsze słodyczy swej uczuwać? A za
pytajmy tych, którzy dla pracy- swojej szlachet
ny i wielki cel mają, czy ich ta praca nudzi 
kiedy, czy na nich przesytu ciężarem spada? Czy 
myśliciel nie jest szczęśliwy, gdy w otwierającej 
się przed nim dziedzinie myśli panującym się 
czuje—czy poeta nie jest szczęśliwy, gdy worzy 
pieśń natchnioną, czy nie jest szczęśliwym prosty 
rolnik, gdy, rzucając ziarno w zaoraną prsez sie
bie rolę, myśli o Chlebie, który plonem pracy 
jego będzie i stanie się pożywieniem dla ust mu 
drogich? Jest więc na ziemi szczęście, tylko po
trzeba mieścić je sobie w tem, co rzecz/wiście 
dać je może i zarazem usposobić własnego du
cha do używania szczęścia przez te nieanienia- 
jące się nigdy w wartości swej rzeczy, Itóre też 
zawsze drogocennemi dla nas zostaną!

Uczucie rozkoszy musi niezbędnie łączyć się 
ze szczęściem i nienaturalnym byłby osfracizm, 
chcący szczęście tylko w surowo pełniony obo
wiązek wcielić. Ale obowiązki swoje ikochaó, 
a brać na siebie takie tylko, które ukothanymi 
być mogą i godne są, aby ukochanemi lyły—to 
właśnie szczęścia tajemnica i szczęścia sztuka. 
Jest uczciwych obowiązków i użytecznych prac 
człowieka drabina tak długa, jak tu Jakubowa, 
która od ziemi do niebios sięgała i była o stopy 
Boga oparta. I po tej też, podobnie jakpo tam
tej, zstępują na ziemię aniołowie niebiesy, scho
dzą cieszyć sny ludzi dobrych, ocierać z kropli 
potu czoła ludzi strudzonych, więc też wś-ód obo
wiązków uczciwych niema takich któreby )yły niz- 
kie, któreby zatem były poniżające, ale są jedne 
odpowiedniejsze dla nas, niż drugie. Są ibowiązki 
według rozmaitych sił umierzone i to 10 pełno
ści szczęścia ludzkiego liczyć się musi, abyśmy 
dostawali, abyśmy brać sobie mogli ibowiązki 
które miarą swoją do natury naszej harmonijnie 
przypadają i godzą dobrze sił wydajtość z sił 
zasobem. Męczy się ciężko ten kto sięgi po obo
wiązek siłę jego przerastający i przy najlepszej 
chęci, przy najmocniejszej woli, dobrz się z nie
go nie wywiąże, więc zawsze jakimś liedoborem 
niedokonanego dobrze obowiązku ślinienie swe 
obciąży, nieodpowiedzialny w czemś pozostanie, 
a razem tyle szczęścia sobie ujmie, ib niezado
wolenia z omyłki swej, a więc z będu swego 
w duszę sobie wprowadzi. Ale bywa i przeciwnie; 
są ludzie, których niedola życia przynusi do peł
nienia obowiązków za małych na si ich dziel
ność, na potęgę ich ducha i ci nieriz westchną 
smutnie niedającą się pokonać tęskiotą zatem, 
co los nie dał im wziąść w ręce. Jeieli przecież 
przystali na ten stan rzeczy dlategi, aby komuś 
dobrze czynić i leniwymi w życiu nie pizostać; aby 
dźwigać to, co było w moralnem priwie podźwi- 
gnienia od nich żądać, jeżeli pragięli społecz
ności swojej, ogółowi swemu, jaki mogli uży
teczną pracę dać—tacy niech nie wdają, u kre
su zmęczonego tym trudem życia:—„Tak wiele 
poświęciwszy, dla niczego poświęcić“... Tacy też 
choć nieraz smętni od cichej tęsknay, która im 
w piersi mieszkać musi, jeszcze do nieszczęśli
wych zaliczać się nie mogą. Nieszczęście za
czyna się dopiero tam, gdzie niena żadnego sił 
naszych wywarcia, więc żadnej spełrionego prze
znaczenia zasługi i rozkoszy, żadnego zebranego 
plonu, żadnego zapracowanego majątku, żadnego 
opróżnionego miejsca wśród ludzi, gdy śmierć 
do grobu nas odwoła.

Ale drugostronnie szczęścia pełnią i szczęścia 
doskonałością jest pełne i doskonal? sił naszych 
użycie i prawdą jest, co filozof francuzki, Paweł 
Janet, w szlachetnem uniesieniu yoła, że „nie
szczęście jest częścią szczęścia, gdt nas zmusza 
najszlachetniejsze i najwyższe zdolności nasze 
rozwinąć“.

Jeżeli dla uniknięcia boleści tych ran, które 
się w wielkich walkach życia ponoszą, nie po
ruszymy w sobie dzielniejszych m»cy natury na
szej: nie wydostaniemy z piersi wszystkich ogni 
zapału, nie damy potrzebnego rozpędu złożonym



w nas działaczom — nie wzbudzimy ich do życia, 
nie wprawimy w ruch —jeżeli dla tych i tym po
dobnych przyczyn: lenistwa i zwierzęcego ego
izmu, zwierzęcego strachu przed cierpieniem u- 
czynimy się manekinami życia, bałwankami czy 
z gliny czy z kamienia, bo dla bezczynnych, nic 
nie znaczy z jakiego materyału istoty ich są u- 
tworzone—wtedy to dusza nasza musi w nas kie
dyś wydać jęk najwyższego nieszczęścia. W gło
sie tak omylonego w zamiarach swych człowieka 
może dopiero zabrzmieć skarga:—„Tak wiele po
święciwszy, dla niczego poświęcić!...

Bo niczem jest w stosunku do szczęścia, 
bezbarwne istnienie rośliny, lub zwierza, które 
otrzymało codzień swoją porcyę pokarmu do spoży
cia, swoje miejsce na leże wygodne. Dla miłego 
spokoju żyć—jestto nie żyć, więc w nicości pozo
stać i być czemś, co jest niczem. Kto się od 
ruchu broni, aby znużenia się ustrzedz, poświęca 
hurtem nietylko słodkie rozkosze wypoczywa
nia po trudzie, ale i inne, wyższe, które występu
ją z owego ruchu właśnie i są w nas gorącem ca
łej naszej istoty rozbudzeniem, więc gorącem ca
łej naszej istoty używaniem życia. Bóg nas do te
go stworzył: do działania, do trudu, do pracy, 
a nawet więcej: do zapasów i walki—starcia się 
naszych sił, naszych potęg, z siłami, z potęgami 
przeciwnych nam prądów i dalej do zwycięztwa, 
do chwały, do uniesień radosnych w dniu, gdy 
Chrystus się wśród ludzkości rodzi, gdy Bóg po 
nad mękę Kalwaryi się podnosi—gdy idea nasza 
swój tryumf, swoje święto obchodzi! Kto tego 
nigdy nie zaznał, choć w nadziei nie osięgał, 
w wierze nie zamknął, w miłości nie umocował, 
ten nigdy szczęśliwym nie był, szczęśliwym być 
nie umiał, a co więcej nie doświadczył tych na
wet drgnień szczęścia, które się w szczęścia 
pragnieniu mieszczą.

Przyjmuję na własne moje przekonanie to za
łożenie Janet’a, że szczęście w jego absolucie, 
w jego idei czystej składa się z dwóch stanów 
życia: z takiego ruchu, który jest rozwinięciem 
całej naszej istoty we wszystkich jej władzach i 
przymiotach, na wszystkich stopniach jej postę
pu i ze spokoju, który jest równowagą sił—jest 
harmonią.

Mary a Unicka.

POGAWĘDKA.
Nowy rok 1887 urodził się z siekierką na ra

mieniu, wojowniczo coś wygląda; żeby tylko roz
bijać nie chciał.

O ojcu jego, dziadku i pradziadku źle mó
wią w świecie; pozostała po nich pamięć nieza- 
szczytna.

Nie mam też zaufania do nowego dziedzica, 
który testamentem objął zaległości rodzinne i ja
ko dobry spadkobierca, jako wierny syn, krew 
z krwi, kość z kości poprzednika swego trzymać 
się będzie zapewne tradycyi.

Przyszedł, co prawda, w białej koszulce na 
świat, jak niewiniątko, ale zaraz wyrządził lu
dziom psotę, bo sypnął lawiną śniegu od południa 
do północy na całą Europę. Poczciwa dusza!.. 
niby to sobię białą kartę rozesłał, na której 
zacznie spisywać swój raptularzyk; byle tylko 
nie od razu czerwonym atramentem...

Im więcej zajmuję się polityką, tern mniej 
umiem się oryentować i nic już nie wiem, czy bę
dzie wojna, czy pokój?.. Mam przyjaciela, który 
chodzi wypchany gazetami i telegramów uczy się 
codziennie na pamięć; musiałem się z nim założyć 
o śniadanie duże, że będzie duża wojna, a o małe, 
jeśli się tylko na wojence skrupi.

Obawiając się wszelako, aby mi Europa figla 
nie wypłatała, założyłem się jednocześnie ze 
Stępkiem (czyta się: p. Stępkowskim) że żadnej 
wojny nie będzie i dopiero od tego czasu śpię spo
kojnie, wiedząc, iż tak czy owak, zjem przynaj
mniej dobre śniadanie, za które jeden z moich 
przeciwników zapłaci.

Sytuacya jest bowiem tego rodzaju, że na pe
wno nawet paznogci ryzykować nie można.

Gdyby się te wszystkie powinszowania i ży
czenia sprawdzić miały, które od soboty świat 
sobie ex re nowego roku wysypał prozą i rymem, 
powstałby drugi raj na ziemi ku jedynemu zmar
twieniu... Krawców, szewców i kapeluszników, 
stworzonych jak wiadomo w ostatniej konieczno
ści dopiero po zamknięciu tego pierwszego ogrodu 
szczęścia i rozkoszy, w którym moda była jeszcze 
przesądem.

Jeżeli wszelako rzeczy się nie zmienią a sie
kierka nowego roku zacznie obciosywać nas dalej, 
jak pieńki z ostatniej kory, to i tak doczekamy 
się raju, a przynajmniej czasów Adamowych, 
kiedy to golizna była wdziękiem ludzkości, repre
zentowanej w dwóch osobach naszych pierwszych 
rodziców.

Do tego stanu chyba nie dojdzie i tej ostatecz
ności nie doczekam się zapewne, pomimo wszel
kich danych.

W najgorszym razie, zamiast liści figowych 
(u nas, co prawda, tylko te figi się udają, które 
nam los pokazuje wszem wobec i każdemu z osob
na) złożę sobie piękny strój z prospektów i re
klam noworocznych. Zebrałem ich umyślnie spo
ry zapas i mam kollekcyą wielce urozmaiconą 
i interessującą. Na wierzchu samym leży pro
spekt „Tygodnika illustrowanego“, który w da
nym razie posłuży mi za płaszczyk hiszpański 
z pięknym kołnierzem; będę w nim wyglądał 
strojnie, jak hidalgo jaki. Z prospektu Kłosów. 
złożę stosowany kapelusz, w którym powinno mi 
być do twarzy, bo szamerują go (nie ludzie złej 
woli i zawistni, jak utrzymuje sam wydawca) ale 
czerwone litery, niby hafty ręcznej roboty. Z pro
spektu Biesiady literackiej zrobię sobie kaftanik, 
aby mi było ciepło, a z „ Wędrowca“ sakwę po
dróżną. Na fartuszek i resztę złożą się skromne 
zapowiedzi rozmaitych nowych wydawnictw, któ
rych nam niebo nie poskąpiło w tym roku.

Oto np. Tygodnik powszechny budzi się, jak 
Eenix z popiołów rozdmuchanych przez p. Wi
ktora Czajewskiego; nie będzie on miał nic 
wspólnego z Tygodnikiem, w którym (ach!... nie
stety) pędziłem żywot tak uroczy, a którego, jak 
wieloryb Jonasza połknął Illustrowany razem 
z wszystkimi prenumeratorami.

Nowy „Powszechny“ będzie pismem poświęco
ne ni sztuce, literaturze, sprawom społecznym, 
politycznym a w dodatkach miesięcznych zamie
ści artykuły z zakresu historyi sztuki.

Wydawca i redaktor wprowadza nowość, którą 
przewidywałem niegdyś, patrząc na konkurencyą, 
rosnącą z każdym rokiem w naszej prassie; oto 
na żądanie przez pierwszy kwartał zamierza roz- 
sełać owe pismo darmo, jestem pewny, że w tym 
kwartale będzie miał największą ilość prenume
ratorów.

Daj Boże, aby ich w drugim przywiązał do 
siebie na dalszą przyszłość.

W ślad za swoim prospektem urodziło się mło
de „Życie“, mające dwóch tęgich ojców w osobach 
pp. Teodora Paprockiego i Miriama (Zenona 
Przesmyckiego). Pierwszy numer przedstawia 
się sympatycznie i zajmująco; nic dziwnego, nu
dne życie prowadziłoby do... samobójstwa. Re- 
dakcya objaśnia „swoje zamiary“ w osobnym ar
tykule, przyznając się niejako do zasady eklekty
zmu ; jak pszczółka zbierać chce tylko sam 
miód z niwy naszej literatury, jak motyl siadać 
jedynie przy najpiękniejszych kwiatach umysło
wej twórczości i wylatywać przez otwarte okno 
do Europy po zapładniający pyłek nowych idei 
w nowych prądach; wszelako nie wiązać się z ża
dnym bezwzględnym, stronniczym programem 
i daleką chce być od przeprowadzania apriorycz
nie wytworzonych doktryn i teoryj na niwie bytu 
społecznego; rozumie i pamięta, iż tak tradycya, 
jak i postęp mają swoje dobre i do ogólnego celu 
prowadzące strony, które równomiernie należało
by wyzyskać. Życie zajmie tedy środek w naszym 
literackim parlamencie pomiędzy skrajną lewicą 
a prawicą. Przeczytałem z zajęciem pierwszy 
numer, złożony z prac Miriama, Jeske-Choiń- 
skiego, Konopnickiej, Dr Chmielowskiego, Rzęt- 
kowskiego i innych; miałbym do zarzucenia tylko 
zbytnią przewagę dramatycznego działu w tej

wiązance Życia. W numerze znajduje się począ
tek 4-aktowego dramatu J. Zeyera: „Legenda 
z Erynu“, rozbiór tragedyi Gadomskiego „Larik“, 
a w dodatku przekład dramatu Shelley’a: „Pro
meteusz rozpętany“... Co na to powie Echo tea
tralne i muzyczne, z którem przecież Życie nie 
zamierza konkurować?..

Z nowych wydawnictw zapowiada się Wisła“, 
miesięcznik poświęcony sprawom krajoznawstwa 
i antropologii, który od kwietnia pod naczelnym 
kierunkiem pp. Adolfa Dygasińskiego i Artura 
Gruszeckiego, redaktora j Wędrowca, popłynie 
z falami naszej prassy.

Wydawcę nie odstrasza los „Pamiętnika fizyo- 
graficznego“ ani „Wszechświata“, który z Ha- 
mletowem: be or not to be stanął przed sądem 
opinii publicznej, oskarżając ją samą o lekko
myślność i lekceważenie poważnej pracy i po
święcenia w jedynym polskim organie przyrodni
czym. Biedny Wszechświat na 1000 lekarzy, 
aptekarzy, nauczycieli, przyrodników, inżenierów, 
chemików, techników etc. w samej Warszawie 
znalazł dotychczas tylko 66-ciu prenumeratrrów. 
I warto w tych warunkach wydawać pisma spe- 
cyalne u nas?., nie warto,ale trzeba z obowiązku, 
choćby drogą ofiar rozbudzać jaśniejsze pojęcia 
i zamiłowanie do poważniejszej lektury w szer
szych kołach.

Kropla za kroplą może kiedyś kamień wy
żłobi.

Bez ofiar i poświęceń nic u nas się nie udaje, 
a przynajmniej bardzo mało; z tej zasady zape
wne poważna Biblioteka Warszawska zniżyła 
w roku bieżącym cenę prenumeraty, aby tylko 
zachęcić ogół do czytania, a wszystkie inne pisma 
prześcigają się w obsługiwaniu najlepiej i najsta
ranniej publiczności.

Mam przed sobą gwiazdkowy numer Kuryera 
Codziennego i noworoczny w je
dnym i drugim roi się od znanych nazwisk, 
gwiazd i gwiazdeczek dziennikarskich i literac
kich, w jednym i drugim redakcye hojnie obdaro
wały swoich prenumeratorów, którzy przed dzie
sięciu jeszcze laty marzyć nie mogli nawet, aby 
ich takie niespodzianki spotykały.

Redaktorzy i wydawcy robią tedy wszystko, co 
do nich należy, nawet więcej, niż są obowiązani, 
ale trzeba, aby ogół to zrozumiał i oceniał, aby 
nie siedział, jak to nieme, obojętne, leniwe bó
stwo na ołtarzu, któremu kadzą i kadzą, bija po
kłony aż do ziemi, a ono ani oczu, ani ust, ani rę
ki nie otwiera.

Ogółowi nie wolno być bezdusznym.
W noworocznym numerze Ołosu znalazłem wy

bornie napisany artykuł w kwestyi bardzo wa
żnej, która stoi na porządku dziennym żywot
nych zagadnień naszego społeczeństwa; traktuje 
on o „obniżeniu ideałów“ i wychodzi ze smutnej 
uwagi, że za naszych dni „apatya bezwładnością 
swoją wszędzie krępuje polot myśli“.

Autor powiada ze słusznem oburzeniem: W sio 
wie i piśmie, otwarcie, szeroko prowadzi się dzi
siaj to apostolstwo egoizmu i apatyi... Trzeba 
obejrzeć się wstecz, aby zobaczyć, jak obniżył się 
poziom naszych ideałów obywatelskich, naszych 
uczuć zbiorowych... Pokolenie, które dziś żyje 
i działa, wzrastało już w tej atmosferze zatrutej 
wysiewami tej moralnej posoki, sączącej się z ran 
niezasklepionych...

W piśmiennictwie odbija się najbardziej ta 
choroba duchowego paraliżu i zkostnienia stawów 
społecznego organizmu. Pilisterska rezygnacya 
zapanowała na miejscu dawnych egzaltacyi i en- 
tuzyazmów, chłodna martwota zamiast dawnych 
wybuchów uczucia; jedno złe zastąpiło drugie 
gorsze, praktyczny rozsądek spętał nas zanadto, 
więcej, niż było potrzeba.

„Dziś mamy do czynienia z mieszczaństwem 
tryumfującem, które już zgromadziło materyalne 
dostatki, z tern filisterstwem pewnem siebie, cy
nicznie sytem, w którem nadmierna tusza zabiła 
wszystkie żywsze popędy, albo że sferą łowców, 
chciwych łupu a głodnych, którzy poza kąskiem 
chleba powszedniego, innego nie widzą i widzieć 
nie chcą. Uczucia, ideały, to towar taki, który nie 
ma pokupu na tym targowisku“.

„Trzeźwość, praktyczność, zacne to przymioty, 
ale gdzie są ci pijani, których do wstrzemięźliwo-
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ści nawoływać trzeba. Strugi zimnej wody, ja
kie,mi oblewa społeczeństwo nasze szkolnicza 
„straż pożarna“, działałyby właściwie na rojowi
sko niesfornych warchołów, ale takich wybla- 
dłych, bezkrwistych cherlaków ta kuracya pry
sznicowa do reszty wycieńczyć może; o zgon 
przyprawić“... „W mroku tym krzeszmy więc 
skry zapału, aby oświecić sobie szlaki nie
znane“.

Wyjął mi z serca powyższe słowa autor wspo
mnianego artykułu; przed dwoma laty w tym sa
mym duchu odzywałem się niejednokrotnie i na 
tern miejscu i w „Tygodniku powszechnym“, za
powiadając, że musi przyjść reakcya, w której 
oba krańce naszych zachowawzcych i postępo
wych stronnictw zejść się muszą. Pamiętam sło
wa jednego z wybitnych przewódców partyi Stań
czykowskiej, który utyskiwał gorzko na to samo 
zło, napiętnowane dziś w artykule Głosu i z nie 
zwykłą szczerością zakończył swoje uwagi:

— Byliśmy strażą pożarną, dziś wszelako nale
żałoby się zmienić w podpalaczy!... tak zimno, tak 
martwo, tak mroźno i bezduszno w tym domu, 
który gasiliśmy po pogorzeli, zatapiając zbyt 
gwałtownie płomienie wraz z zarzewiem na ogni
skach naszego ducha.

W takich chwilach chłodu, szarugi i mgły je
siennej, która omroczyła wszystkie niemal nasze 
horyzonty, jak promień słońca, jak cieplejszy po
wiew z południa wydaje się błysk i tchnienie 
prawdziwej poezyi...

Coraz rzadziej z nią się dziś spotykamy, ale je 
dnak nie wygasły zupełnie jej ogniska, nie wy
schły wszystkie jej źródła na piaskach naszego 
żywota.

Czyście widzieli już, a raczej czy macie 
w swych rękach nowy zbiorek utworów Gomulic 
kiego?... wydał jej przed tygodniem Artur Gru 
szecki i puścił w świat, jak stado słowików te 
pieśni, co są kwiatem... owocem... ziarnami.

Śnieżyca hulała sobie za oknem, a czytując je 
czułem jednak, że „upija mnie wino wiosny i mło
dości“, które w tych wierszach piłem spragniony 
coraz bardziej.

O wieszcze! kwiaty ludów! bądźcie cali wiosną,
Co się wciska w gmach wielki i w małą lepiankę; 
Czcijcie niebo, jak matkę, ziemię jak kochankę; 
Szydzicie z tych, co zdyszani za oklaskiem gonią 
Pierś wasza niech uczuciem, jak wulkan wybucha. 
Umiejcie tłum pieśniami wstrząsać natchnionemi;— 
Świat z lawy wulkanicznej poznaje głąb ziemi,
Z waszych krzyków namiętnych pozna głębie ducha

Ale te moje relacye literackie może nie bardzo 
w porę przychodzą teraz, gdy karnawał, skrzypki 
i basetle, nie lutnię i lirę stroi; kiedy najbardziej 
zajmującą książeczką dla moich czytelniczek bę
dą balowe... porządki tańców. O tym karnawale 
rozmaicie mówią; jedni powiadają: „krótki, więc 
będzie ochoczy“—drudzy wręcz przeciwnie twier
dzą: „bieda, więc się nie ma za co bawić.“ Bądź
cie spokojni, ja znam Warszawę; zastawi się, 
a postawi się i hulać będzie do upadłego.

Alboż my to jacy tacy!... nie uronimy nic z tra- 
dycyi naszych zapust, począwszy od królów mi
gdałowych, kuligów, trzeciej maskarady, aż do 
zbytkowych toalet (kilka przynajmniej musi być 
sprowadzonych Paryża, jak co roku i wystawnych 
tolacyi z szampanem. Na cóżbyśmy w poście na
rzekali!...

Tym razem mieliśmy wcześniejszą nawet, niż 
zwykle inauguracyą karnawału; rozpoczęły go 
bale ludowe w cyrku, gdzie hallę po kiermaszu 
zajęły w święta skoczne pary, wywijając na lewo 
od siebie polki i walce, że aż się dusza radowała’ 
Gdyby nie przyjazd zapowiedzianej truppy heca- 
rzy i hecarek, owe niedzielne i świąteczne zaba
wy i hulanki w cyrku Cinisellich, ‘ wskrzesiłyby 
tradycyą „srebrnej sali“ i mogłyby liczyć na dal
sze powodzenie, ale koniom muszą ustąpić ludzie.

W życiu często gorzej jeszcze bywa!...
Z powodu Jej wizyty linoskoków i clownów nie 

przyjdzie też do skutku zapowiadana zabawa ko- 
styumowa artystów, którzy chcieli wszystkie 
cztery strony świata zczarować w malowniczych 
gruppach pod dachem naszego hippodromu.

. Wstrzymano na razie przygotowania, dopóki 
się nie znajdzie odpowiednie miejsce na ów ró-

Czy nie brzmi to wam w uchu i w sercu, jak 
muzyka?... to jest wyznanie wiary poety na pyta 
nie: „Gdzie piękno?“ — on wie, gdzie go szukać 
on ma rzadkie szczęście znajdować je wszędzie 
w każdym niepozornym drobiazgu, w geniuszu 
i miłości, w obrazkach z życia, w księdze przyro
dy, w słońcu za chmurą, w innych i w sobie, bo 
to poeta nie z formy tylko, ale z ducha i serca 
który w szkole miłości i cierpienia uczył się wier
sze składać z łez i uśmiechów ludzkich.

Ja nie piszę krytyki, alespisuję wrażenie, ja
kie na mnie, zwyczajnym czytelniku, zrobił ten 
zbiorek, który pachnie, niby wiązanka kwiatów 
wiosennych, pomieszanych z kłosami.

Nowy rok przyniósł mi drugi jeszcze podaru
nek w małej książeczce z krótkim tytułem: „Stro
by“, autor został bezimiennym a jako motto poło
żył smutne słowa Leopardiego: ...„Arcano e tutto 
fvor che u nostro dolor“... i z Sępa Szarzyńskiego 
westchnieniem. „Inie miłować ciężko... i miłować 
nędzna pociecha“...

Inna to poezya, niż w Gomulickim; jak w dro
bnych kropelkach łez odbija się w nich dzisiejsze 
chmurne niebo nad głowami i błyski gromów 
które wtrącają potrwożone serca ludzkie- znać’ 
ze obserwator i myśliciel w tych strofach zbierał 
rosę z piołunów, co się rozpleniły po smutnej zie
mi mogił i krzyżów. Bieżąca chwila dawała mu 
natchnienie; dużo serdecznej goryczy, ale nie 
zołci, wlało się w te urwtme strofy. Oto próbka:

Kiedy w przeszłości grzebiąc dalekiej. 
Badamy jej tajemnice,
To nam zamarłe przynoszą wieki 
Kamienne urny, łzawnice...

Lecz gdy w przyszłości—badacz głęboki 
W przepaści zejdzie bezdenne,
To zamiast łzawnic—z naszej epoki 
Odnajdzie serca kamienne...

A oto jeszcze nie koniec poezyi; stary Chochlik 
porzucił motyle skrzydełka, na których fruwał 
dawniej i jako Włodzimierz Zagórski dał nam 
poemat liryczny w trzech pieśniach p. t. „Król 
Salomon.“

Na poważnych studyach osnuł ten utwór i kre 
śląc postać króla-kaznodziei, oparł się, jak po
wiada w przedmowie, na badaniach nowożytnych 
hebraistów i historycznych krytyków, które uzu
pełnił komentarzami do „Salomona,“ zaczerpnię 
temi w samymże Salomonie oraz pokrewnym mu 
po duchu Hiobie. Starał się przedewszystkiem 
postać tę uczynić historycznie i filozoficznie pra
wdziwą w. poetyckiej parafrazie „Księgi kazno
dziei“ i „Pieśni nad pieśniami.“ Znękany bólem 
życia mędrzec, spotyka Salamitę, której „miłość 
jest sroga, jako śmierć, a jako grób twarda i za
wistna,“ i znajduje w uściskach tej jedynej niepa 
mięć i ukojenie. Pan Zagórski dopatruje się 
w „Salomonie“ coś z „Fausta,“ „Manfreda“ i 
z „Beranżera; nie wchodzę w słuszność tych 
wniosków, streszczam je tylko. Poemat nie jest 
lekcyą historyi lub filozofii, chodzi w nim prze 
dewszystkiem o... poezyą, a tej jest bardzo dużo 
w utworze Zagórskiego. Forma świetna, szła 
chętna, jędrna, zabarwiona kolorytem wschodnim, 
z niektórych zwrotek bucha żar gorącej namię
tności, w innych dźwięczy nuta najczystszego 
liryzmu:

Pieszczotą moją upojona 
Płonęła niby lampa wonna,
W uścisku ramion mych — bezbronna,
A bezbronnością—niezwalczona!

I była mojej woli panią!
I jak za matką idzie dziecię,
Tak gotów byłem iść przez życie 
Wszędy—gdzie tylko pójdzie—za nią. .

żnolity bazar, w którym Wschód i Zachód, Pół
noc i Południe—miały być reprezentowane przez 
poprzebieranych Włochów, Turków, Arabów, La
pończyków etc., etc.

Od sztuki i literatury przechodząc na po
le kwestyi społecznych, winienem wspomnieć 
o projekcie Gazety rzemieślniczej, która swoje
go czasu wystąpiła z wnioskiem urządzenia 
u nas kassy wzajemnej pomocy dla pracujących 
dziewcząt;obliczono, że jest w Warszawie około 
16,000, gdyby zatem połowa tylko przystąpiła do 
stowarzyszenia z wkładką 20 kop. od osoby mie
sięcznie, to rozporządzanoby summą około 20,000 
rocznie na zapomogi w razie choroby, kosztu po
grzebu biednych robotnic, pozbawionych w takich 
wypadkach najczęściej środków pomocy i opieki.

Trzeba, żeby ktoś wystąpił z inicyatywą, bo 
najlepsze i najzbawienniejsze projekty, mają tę 
złą stronę, iż same się nie urzeczywistniają, tyl
ko wymagają energicznego zajęcia się ludzi do
brej woli i rozważnej myśli. Ktoś musi zacząć 
i tego ktosia znaleźć trzeba, byle tylko sprawa 
nie poszła tą samą drogą na której ugrzęzły sto
warzyszenia szwaczek, szkoła kucharek i bcn, 
towarzystwo nauczycieli i officyalistów prywa
tnych i wiele tym podobnych bardzo pożytecz
nych instytucyi, o których trafnym pomyśle, ra- 
cyi bytu i koniecznej potrzebie mówiliśmy bardzo 
gorąco.

Piękny przykład zajęcia się poważnemi spra
wami społecznej natury dała młodzież ucząca się 
w instytucie rolniczym w Nowej Aleksandryi 
(Puławach); z jej inicyatywy napisano konkurs 
na temat: najwłaściwszych sposobów wynagra
dzania officyalistów i robotników, w ogóle stałej 
służby folwarcznej w gospodarstwie rolnem, oraz 
środków zapewniających im samym i ich rodzi
nom byt w razie słabości lub kalectwa. Chodzi 
też o wykazanie wpływu takiej reformy na rolni
ctwo. Redakcya Gazety rolniczej dopełniwszy 
zebraną przez młodzież nagrodę do wysokości 300 
rs. zajęła się przeprowadzeniem tego konkursu, 
który w najgorszym razie przyczyni się przynaj
mniej do teoretycznego rozświetlenia kwestyi. 
Autorom zostawiono rok czasu do namysłu i opra
cowania tematu.

Na. zakończenie fatalnym od pewnego czasu 
zbiegiem okoliczności znowu krzyżyki; o śmierci 
zacnej pamięci Wacława Szymanowskiego wieść 
niesie już poprzedni numer Bluszczu.

Osobiście miałbym obowiązek, jak nas wielu, 
dla których był przyjacielem i wybornym kollegą, 
kierownikiem i doradcą życzliwym, złożyć świa
dectwo i hołd jego zasługom, niezapisanym w hi
storyi literatury ale w sercach tych, którzy go 
jako człowieka bliżej poznać mieli sposobność; 
może to kiedyś lepiej i właściwiej da się wyrazić.

Ledwie jedna.mogiła zamknęła się przed nami, 
już śmierć, czyniąca wielkie spustoszenia w roku 
zeszłym otworzyła nowy grób dla dzielnego i nie
strudzonego od ćwierć wieku szermierza w obro
nie praw swojego kraju i społeczeństwa, ś. p. Ka
zimierza Kantaka w Poznaniu, posła na sejm 
pruski, znakomitego mówcy, prawego obywatela 
jednego z najczujniejszych strażników u wyłomu’ 
Odszedł niepowrotnie w chwili, w której był naj
potrzebniejszym, a niestety nie łatwo zastą
pionym.

Pokrzywdzą nas śmierć coraz boleśniej i do
tkliwiej, zabierając takich ludzi...

Quis.

ZABIEGI PANA PIOTRA.
POWIEŚĆ

SEWERa.

Pan Piotr spał na szerokiem, Wysokiem a rzeź- 
bionem rococo łóżku, które kupił w Wiedniu, ja- 

I ko spuściznę, po księciu Montecuculim. Fakt ten 
ze mógł wyciągać się na temsamem miejscu, ’na
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którem legiwał xiąże Montecuculi wprowadzał 
go w wyborny humor i jak utrzymywał, od tej 
chwili miewał sny błogie i rozkoszne.

Ciało pana Piotra rysowało się wdzięcznie pod 
zieloną materyalną kołdrą. Nad głową jego 
wznosił się baldahin naśladujący namiot turecki. 
Pan Piotr wierzył, że jest prawdziwy, jeden 
z niewielu Kara Mustafy, zdobyty przy odsieczy 
Wiednia.

Książęce łoże, nad głową namiot Kara Musta
fy, wieś wydzierżawiona drogo i dobremu gospo
darzowi, raty wypłacane punktualnie, nieco zapa
sowej gotówki w biurku, obowiązków żadnych i 
czyste sumienie — jakże pana Piotra nie miały 
nawiedzać sny rozkoszne i wesołe.

Opiekuńcze duchy ubrały go w mundur szam- 
belański i zaprowadziły na bal dworski. Księżni
czki i hrabianki patrząc się na niego, szeptały oo 
siebie:

— Kto jest ten nowy i dystyngowany szam- 
belan?

Pan Piotr zobaczył arcyksiężnę, kłania się jej 
podług wszelkich przepisów etykiety, arcyksię- 
żna uśmiecha się do niego—daje jeden krok na
przód — pan Piotr drży ze wzruszenia, otwiera 
usta, pan Piotr to widzi i w końcu słyszy, jak 
z ust arcyksiężnej wychodzą wyrazy:

— Jak się masz stary nasz przyjacielu.
Pan Piotr silił się, aby odpowiedzieć, lecz 

wzruszenie tamowało mu głos, serce biło. Arcy- 
księżna zaproszona do walca przesunęła się obok 
niego, darząc przelotnym uśmiechem protekcyi.

Pan Piotr nie był dumnym — duma jest grze
chem.

Pan Piotr był tylko wzruszonym i szczęśliwym. 
Miał wszelkie do szczęścia prawo. Patrzał roz
rzewniony po otoczeniu. Tłumy cisnęły się do 
niego. Hrabiowie wyciągali do niego ręce, hra
bianki przypinały mu do szambelańskiego fraka 
kotylionowe ordery, darząc go spojrzeniami ser- 
decznemi i uśmiechami tkliwemi.

Rozrzewniony i upojony, otworzył oczy. „Sta
ry nasz przyjacielu“—dźwięczało mu w uszach.

— Stary nasz przyjacielu — szepnął — stary 
nasz przyjacielu — wymówił głośniej, spojrzał na 
wznoszący się nad nim namiot Kara Mustafy, na 
rzeźby łoża Montecuculich i przyszedł do prze
konania, że jeżeli dziś był to czarowny sen, to 
kiedyś, niedługo, może być rozkoszną rzeczywi
stością.

— Stary nasz przyjacielu — wyrazy te rozma
rzały go, przymknął powieki, lecz je za chwilę 
otworzył, wstrząsnął się nerwowo i przycisnął 
guzik srebrnego dzwonka umieszczonego przy 
łóżku.

Portyera odchyliła się, wszedł służący trzy
mając w jednem ręku suknie, w drugiem obówie 
swego pana.

Pan Piotr wpatrywał się z odcieniem zado
wolenia w twarz ozdobioną małemi, wązkiemi fa
worytami, ogołoconą z wąsów, milczącą, bez wy
razu. Sztywna postawa, mina bezczelna, chód 
poważny, ruchy lokaj sko-dystyngowane — impo
nowały mu. Czuł się wobec tego wspaniałego lo
kaja nie swój, brakło mu wobec niego pewności 
siebie i animuszu, tern więcej, że we śnie widział 
na dworskim balu lokai podobnych z twarzy, 
wzrostu i ruchów do swego lokaja.

Zaczęła się uroczystość ubierania. Lokaj speł
niał swoje zadanie milcząco, lecz szybko i zręcz
nie. Panu Piotrowi przesunęła się przez głowę 
myśl nieco dziwaczna, z której się nawet uśmie
chnął. Myślą tą było zapytanie:

— Jeżeli mnie stać na takiego lokaja, czyż nie 
mógłbym być i szambelanem?

Pan Piotr stanął przed lustrem ogolony, rzad
kie włosy na przodzie były zręcznie przysłonięte 
zaporzyczonemi z boku i umiejętnie podfryzowa- 
ne. Granatowy żakiet okrywał okrągłe ramiona 
pana Piotra, a jasna krawata, ozdobiona szpilką 
z korala, ściskała jego szyję o karku różowym 
i tłustym.

— A więc wszystko—rzekł pan Piotr, wpatru
jąc się w lustro z zadowoleniem.

‘ — Skończone, jaśnie panie — odparł lokaj ze 
stanowczością, dumny ze swego dzieła, postąpił

parę kroków naprzód, odchylił kotarę, robiąc 
miejsce do przejścia swemu panu.

. Pan Piotr znalazł się w jadalnym pokoju, ozdo
bionym antenatami w zbrojach, nie specyalnie 
pana Piotra. Dębowy stół okrywała do połowy 
biała serweta. Na srebrnej dużej tacy, również 
okrytej serwetą, stały dwa srebrne czajniki z her
batą i wodą gorącą, przy nich filiżanka. Na ta
lerzyku czerwieniła się surowa szynka; w butelce 
wino hiszpańskie, a z poza serwetki wyglądały 
jajka ugotowane na miękko. Pan Piotr radby 
był wypić filiżankę gorącej kawy ze śmietanką 
i koniakiem, gdyby się nie wstydził swego lokaja 
i gdyby odstąpienie od zwyczajów uświęconych 
w wielkim świecie, nie uważał za zbrodnię. Po
łykał więc czarną i mocną herbatę, jadł szynkę 
i jajka i pił wino hiszpańskie.

Zadzwoniono, służący wyszedł i za chwilę po
wrócił, podając na srebrnej tacce list swemu 
panu.

Pan Piotr odwrócił kopertę, spojrzał na od- 
tłoczone herby z których jeden był ozdobio
ny książęcą, drugi hrabiowską koroną, uśmie
chnął się serdecznie , delikatnie rozciął kopertę, 
rozłożył wyjęty papier i czytać zaczął:

Kochany panie Piotrze!
Przebacz, lecz już przyzwyczailiśmy się uwa

żać go, jako należącego do rodziny i dlatego je
dynie ' zapraszam kochanego Pana na familijną 
naradę.

Czekając z upragnieniem, z przyjemnością pi- 
szę do miłego widzenia

Hortensya.
Pan Piotr przeczytał list raz, drugi i trzeci 

z wzrastającem rozrzewnieniem. Miałby z pe
wnością łzy w oczach, gdyby nie obecność lokaja. 
Zapanował szczęśliwie»nad sobą i tylko się uśmie
chnął serdecznie i dobrotliwie, zamyślając się 
głęboko.

— Jaśnie panie, posłaniec czeka — przerwał 
ciszę lokaj.

— Czeka—powtórzył pan Piotr, budząc się. Po
wiedz mu—mówił szybko—że będę u pani hrabi
ny za pół godziny—za chwilę wychodzę.

Lokaj spełnił rozkaz, po czem podał panu Pio
trowi kapelusz, otworzył drzwi, przystanął w sie
ni, póki pan Piotr nie zeszedł z połowy pierwsze
go piętra i wrócił zamykając drzwi na zasówkę.

Na stole leżał zapomniany list przez pana Pio
tra, kto wie, może umyślnie, aby zaimponować 
stosunkami lokajowi. Wspaniały ten mąż, które
mu pan Piotr chciał imponować, podniósł list 
i przeczytał.

— Biorą go na kawał — zadecydował powa
żnie. Widocznie biorą na kawał starego... Ponie
waż jednak nie prosi o radę, co mnie to obchodzi.

Nalał sobie herbaty, siadł na miejscu swego 
pana, zjadł resztę szynki i pijać wino hiszpań
skie, pomrukiwał wesoło:

— Hrabina Hortensya, urodzona księżniczka, 
uważa Piotra Dworkiewicza za należącego do ro
dziny, to wyborne. To pyszne—zawołał. Dwor- 
kiewicze, czegoście się doczekali.

Zapalił cygaro swego pana, usiadł w fotelu 
przy oknie i rozłożywszy „Czas,“ zaczął czytać 
z miną pełną protekcyi i łaski.

Tymczasem pan Piotr szedł poważnie jak przy
stało na klienta i powiernika hrabiny. Znajo
mych, którzy nie mieli zaszczytu być powiernika
mi hrabin, witał protekcyonalnie, kolegów szkol
nych, nie zbyt na szczeblach hierarhii stojących, 
nie poznawał, samym zaś hrabiom przejeżdżają
cym środkiem ulicy, kłaniał się ostentacyjnie, mi
mo, że nie zawsze był przez nich widziany. Nie 
zrażało go to jednak, ani nie zniechęcało.

Mijając z ulicy na ulicę, stanął przed bramą 
ciemno pomalowanej kamienicy. U wejścia stał 
z kozacka po polsku ubrany odźwierny. Pan Piotr 
przywitał go protekcyonalnie i również prote
kcyonalnie przez niego został przyjęty.

Po krótkiej zamianie słów, dowiedział się, że 
pani hrabina była na rannej mszy u Jezuitów—■ 
niedawno wróciła i w tej chwili prawdopodobnie 
jest przy śniadaniu.

Towarzyszyć przy śniadaniu hrabinie i gawę
dzić z nią poufale — sama myśl ta była dla pana 
Piotra rozkoszą. Szedł szybko po wschodach,

w przedpokoju poprawił włosy przed lustrem i 
czekał, gdzie go zaprowadzi służący.

Za chwilę służący wrócił i otworzył drzwi do 
salonu.

— Dla czego nie do jadalnego pokoju — zadał 
sobie pytanie, lecz nie miał czasu na nie odpowie
dzieć—naprzeciw niemu szła żywo hrabina z wy- 
ciągniętemi rękami.

— Oto co znaczy rycerska grzeczność — mówi
ła—serdecznie dziękuję ci kochany nasz przyja
cielu.

Pan Piotr podaną rękę przycisnął do ust roz
promieniony.

— Rozkaz—mówił słodko—sprawa ważna.
Hrabina obejrzała się i przyciszonym głosem 

dokończyła:
— Najważniejsza — o tak nie mylę się, gdy 

powiem: jedna z najważniejszych w mem życiu.
Wzruszony wielkością swego stanowiska wo

bec ważności sprawy, pan Piotr o mało co nie 
usiadł na fotelu przeznaczonym dla wielkich zna
komitości rodu, i dla tych z plebejuszów, którzy 
w hierarhii kościelnej najwyższe zajęli stanowi
ska. Zręcznemu tylko zwrotowi hrabiny zawdzię
czał, że uniknął nieszczęścia. Hrabina własnemi 
rękami pochwyciła pospolite krzesło, nie uświę
cone siedzeniem wielkich rodem. Pan Piotr po
biegł je odebrać i tym sposobem nieszczęście od 
siebie odwrócił.

Usiedli.
Pan Piotr rozrzewniony i uśmiechnięty, hrabi

na uroczysta. Milczeli chwilę—hrabina się obej
rzała, czy przypadkiem nie ma kogo w salonie 
i przyciszonym głosem zaczęła:

— Gorąco się dziś modliłam, aby mnie Bóg 
natchnął dobrą myślą w tak wielkiej sprawie.

Pan Piotr nastawił uszy i oddech zaparł w pier
siach.

— Izia...
— Hrabianka Iza — powtórzył rozciekawiony.
— Kończy dwadzieścia lat.
Pan Piotr nie wiedział co powiedzieć.
Obowiązkiem matki—sierocie bez ojca—domy

ślasz się pan...
Pan Piotr pochylił głowę na znak wzruszenia.
— Wielki obowiązek — mówiła dalej hrabina, 

westchnąwszy.—Izia odda rękę tylko temu, dla 
którego będzie mieć sympatyą. Lecz naszą po
winnością, kochany panie Piotrze, znaleźć czło
wieka.

Pan Piotr pełen wdzięczności przytulił do ust 
rękę hrabiny.

— Musi on posiadać przymioty...
— Godne rodu panny Izy—zawołał z namasz

czeniem. — Córka hetmanów i wojewodów, może 
oddać rękę tylko panu, któryby z wielką fortuną 
łączył i wielkie tradycye w swem nazwisku.

— Jak to przyjemnie porozumiewać się z ro
zumnym człowiekiem—rzekła hrabina.

Pan Piotr stawał się coraz więcej uroczystym.
— Nie wolno pannie Izie—mówił dalej z wiel

ką powagą—innego zrobić wyboru. Przychodząc 
na świat, wchodzimy w sfery nakładające na nas 
powinności, od których odstąpić byłoby wielką 
zdradą tradycyi i obowiązków.

— Prawda—szepnęła hrabina, westchnąwszy— 
mamy wielkie obowiązki i wielkie zadania.

— Utrzymania w należnym blasku rodu.
— Hrabina dość już mając komunałów pana 

' Notra—przerwała:
— Idzie właśnie o wyszukanie takiego czło

wieka.
— W Krakowie?... gdy hrabia Alfred jest oże

niony, hrabia Bogumił zaręczony,—nie ma go.
— Przyjechał—szepnęła hrabina.
— Przyjechał? — powtórzył rozciekawiony pan 

Piotr—kto?...
Hrabina podała mu numer „Czasu,“ leżący na 

stole, wskazując palcem miejsce do przeczytania. 
Pan Piotr włożywszy pincenez, czytał półgłosem:

„Hrabia Bruno Odrzykoński, wczoraj wieczo
rem zaszczycił nasze miasto swym przyjazdem. 
Wielki ten miłośnik sztuki, ma zamiar zabawić 
pewien czas dla studyowania ze stanowiska arty
stycznego naszych historycznych pamiątek.“ Prze
stał, zdjął pincenez i patrzał na hrabinę.

— Cóż pan na to?—spytała.
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— Hrabia Bruno... jedna, jedyna może dziś 

w Polsce partya dla panny Izy.
— Ależ z pewnością. Imię stare, nieposzlako

wane, żadnego mesaljansu, wielka fortuna, wpły
wy na dworze, w łaskach u cesarza.

— I wielki rozum—dokończył pan Piotr.
. —- Niezawodnie — poświadczyła hrabina z od

cieniem uśmiechu, oznaczającym lekkie szyder
stwo z wielkości rozumu.

Osobie tak nieposzlakowanej wiary i tego sta
nowiska co hrabina, wielki rozum i nauka nie im
ponowały. Należały one w jej pojęciu do miesz
czaństwa i tak zwanej inteligencyi. W wielkich 
rodach uważała je za excentryczność i sztukę 
przyjemnego zabijania czasu.

; Pani hrabina zna hrabiego Brunona osobi
ście—spytał po chwili milczenia pan Piotr.

— Raz go tylko widziałam w Wiedniu lat te
mu dziesięć. Wstępował wtedy zaledwo w świat.

— Ciężka sprawa—szepnął — pociągnąć go tu 
naj pierwej.

. — Zapewne—odparła hrabina — i dla tego, że 
ciężka, wezwałam pomocy kochanego naszego 
przyjaciela.

Wyciągnęła rękę, którą pan Piotr z uczuciem 
wdzięczności poraź trzeci przycisnął do ust.

— Idzie o to—mówiła dalej przyciszonym gło
sem—aby się dowiedzieć co robi, gdzie bywa, ko
go zna, jakich ma przyjaciół...

— Niezawodnie godnych siebie—przerwał pan 
Piotr.

— Przypominam sobie — mówiono mi o nim 
w Wiedniu, że ma skłonność do excentryczności.

Pan Piotr w milczeniu wstrząsnął głową.
. — Należy rozpoczynać kampanię od poznania 

nieprzyjaciela, jego obrotów, zwyczajów i upo
dobań...

— Brawo, brawo!...
Weszła panna Iza, hrabina dała oczami znak 

panu Piotrowi i powtórzyła.
, Brawo, brawo — wiesz Iziu, naszemu przy
jacielowi często się udaje powiedzieć prawdziwie 
dowcipne słówko.

— Zawsze—dodała panna Iza z lekkim odcie
niem sarkazmu, całując matkę w czoło a rękę wy
ciągając do pana Piotra.

— Cóż za tajemnicza narada i tak rano — mó
wiła wesoło. Mama uśmiechnięta, pan Piotr uro
czysty.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd literatury zagranicznej.
TRZY MIŁOŚCI SZOPENTA

(Les trois romans de Fred. Chopin par Comte Wodziński)

Pierwsza miłość Szopena jest jak obłoczek 
wiosenny, płynący po jasnym błękicie niebios. 
Delikatny powiew wiatru niesie go w dal, nie 
szarpiąc, nie targając* nim, ale nie mniej musi 
on zostawiać poza sobą' tę wdzięczną okolicę nie
ba, gdzie promień słońca brzegi mu wyzłocił. 
Czy nie zbladłyby te barwy, gdyby obłok pozostał 
na miejscu — czyby to uczucie pierwsze, będące 
więcej przeczuwaną potrzebą miłości, niżeli miło
ścią rzeczywistą, starczyłoby sercu na długo? Mi
łość Szopena dla Konstancyi Gładkowskiej zmien
na, chwiejna, nie mogąca się zdeterminować 
w sercu młodzieńca, nabiera wagi jakiejś wtedy 
dopiero, gdy ma się stać smutkiem rozstania. 
Wzrasta dla tego właśnie, że jest to moment po
żegnania z kończącą się teraz, a najszczęśliwsza 
epoką istnienia ludzkiego—z pierwszą wiosna 
rozkwitającej młodości i Szopen wcielił sobie żal 
po tym maju życia w wibracye serca, wzruszone
go raz pierwszy pięknością kobiety, lecz on sam 
czuł, że nie to utrudnia mu głównie wyjazd z ro
dzinnego miasta, z kraju. Natury tak wysoce 
uczuciowe, jak on, bywają obdarzone zdolnością

jasnowidzenia — mają przeczucie przyszłości i 
Szopen wyznaj e też w liście do WoyCiechowskie
go, dla czego mianowicie nie ma siły oznaczyć 
sobie dnia wyjazdu. Zdaje mu się, że jeżeli o- 
puści teraz Warszawę już nie wróci do niej ni
gdy, że będzie umierał gdzieś daleko między 
obcymi. Ach! jak to smutno, jak to smutno za
mykać oczy, nie widząc nikogo ze swoich, mając 
w koło siebie tylko twarze łudzi obcych—rozżala 
się biedak proroczo.

Dalej pisze już wyraźnie, że w interessie przy
szłości swojej miałby dość siły podnieść się nad 
uczuwaną miłość. Konstancya bierze udział 
w jego ostatnim—nazawsze już ostatnim jego 
koncercie na ziemi ojczystej. Biało ubrana, 
z wieńcem róż na włosach, śpiewała kawatynę 
z operty „La donna del Lago“. Motyw był: 
„O! quante lagrima per te versai“ i słowa były 
wyroczne. Konstancya poszła wkrótce za mąż, 
za bogatego ziemianina, ale jej słodkie, jak się 
wyrażał Szopen, niebieskie oczy zagasły dla 
światła. Osoba, która ją dobrze znała w tycli 
czasach boleśnych, mówiła potem Wodzińskiemu, 
że niewidoma śpiewała często aryę tę smutną: 
„O! quante lagrima per te versai!“... a krople wiel
kich łez toczyły się wtedy z tych biednych ocie
mniałych oczu, które mimo kalectwa pozostały 
zawsze jasne, czyste, piękne jak niegdyś, co po
tęgowało jeszcze żałosne wrażenie, sprawiane 
przez ich widok. Czy nie kryła się w sercu ko
biety tajemnica, która jej kazała w dniach smu
tku i cierpienia wracać do wspomnień młodości 
i tak nosić się z niemi przez życie, że oblewały 
je łzy?

Może i ona, zimna na pozór, kochała Szopena— 
kochała go w milczeniu i skrycie, bo posiadała 
też „dość siły“, aby dla zapewnienia sobie przy
szłości — losu, podnieść się po nad miłość, i zdła
wić ją w sobie? Ale wtedy, gdy nieszczęście ude
rzyło na nią w sposób, druzgoczący wszelkie już 
losu używanie, zrozumiała to, co Szopen wiedział 
wcześniej, że poświęcenia czynione na korzyść 
owego losu, są ofiarą składaną rzeczywiście nie 
na ołtarzu naszego własnego szczęścia, ale dla 
czci Molocha, który się zowie światem. Czyni się to 
nie pod wewnętrznem uczuciem doli lub niedoli, 
ale dla tego co on, duch głęboko czujący, nazywa 
„naszą zewnętrzną nędzą“. — Świat—pisze Szo
pen do Wojciechowskiego—uważa za nieszczęśli
wego człowieka, który ma wytarte suknie, pogię
ty kapelusz, dziurawe buty... lecz on zapuszczając 
sobie głębiej w pierś sondę, będącą szczęściomie- 
rzem, pisze, że gdyby nie miał co jeść, to przyja
ciel dałby mu we swojej wsi, w Potuczynie, miej
sce pisarza prowentowego, i mieszkałby tam 
w małym domku nad stawem, gdzieby mu było, 
równie dobrze, jak we dworze. Że jednak w koło 
niego ludzie sądzili inaczej, że nie uważali, aby 
życie mogło być równie szczęśliwe w dworku pi
sarza, jak we dworze dziedzica—on, młodzieniec 
jeszcze, badał sam siebie, dlaczego jego przekona
nia tak się różnią od innych? „Pytałem nieraz sam 
siebie, czy nie jestem leniwy?“ przyznaje się przy
jacielowi, ale czuje, że się posądzał o to niesłu
sznie. Nie gnuśność to jest, co mu każę tak roz
strzygać o wartości rzeczy. Zbadał się, „odsu
wając na stronę zarozumiałość“ i doszedł do prze
konania, że nie należy do próżniaków. Niech 
zajdzie tego potrzeba, a potrafi pracować za 
dwóch!...

Potrafiłby niewątpliwie, gdyby mu było danem 
na ziemi to szczęście, wymagające od człowieka 
tylko poświęcenia pozorów dla osiągnięcia treści 
życia. Może w kraju byłoby mu tak poszło, ale 
przeznaczenie pchało go w świat. Wyjechał na- 
koniec w Październiku 1830 roku a tajemnicze 
przeczucie, że wrócić już nie miał nigdy, wzru
szało może i serca innych. Odprowadzono go po 
za rogatki miasta, a po uczcie pożegnalnej podano 
mu strzemiennego—nie puhar wina, ale czarę 
srebrną, pełną ziemi ojczystej, którą w osiemna
ście lat potem przysypano mu oczy na obczyźnie.

Ziemię tę brano na Woli! Może byłby tam le
żał, gdyby był .pozostał w .Warszawie, jak go 
chciał przymusić do tego głos' tajemniczy...

Ledwo . że przybywszy do Wiednia, przecho
dził ciężkie doświadczenia. Tam, w kraju, wybu- 
chnęła wojna, współrodacy jego wyjeżdżali co-

najprędzej, śpiesząc za głosem obowiązku, a jemu 
nie pozwalają na to rodzice. Ojciec go zaklina, 
aby pamiętał, że rodzina niezamożna nie jest 
w stanie czynić dwa razy wydatków na jego wy
jazd daleki, od którego przecież zawisło, aby na
tchnienie śpiewające mu w piersi, rozwinęło się 
górnie całą pełnością swoich dźwięków. Tymcza
sem w koło siebie ujrzał teraz same zmienione, 
nieżyczliwie patrzące na niego twarze. Wiedeńscy 
Niemcy urągali Polakom, słyszał i czytał nieprzy
chylne im głosy, i tylko w szczupłem kółku szla
chetniejszych ludzi i wyższych miłośników muzy
ki spędzał czasem chwile jaśniejsze. W listach 
z tego czasu znajduje się dziwnie smutny opis 
w zupełnej samotności przepędzonych świąt Bo
żego Narodzenia i Nowego Roku. A nie mógł sam 
się zapomódz w grosz jakiś, bo publiczność źle 
usposobiona dla Polaka, nie byłaby przybyła na 
dany przez niego koncert, jak go ostrzeżono, 
a i większość muzyków poczęła okazywać mu 
chłód wyraźny. Zaczynająca się rodzić zazdrość 
dla jego talentu, znajdowała teraz powód usuwa
nia się od niego. Przecież obok tego Hummel 
młodszy maluje jego portret, wydawca Haslinger 
puszcza w świat zbiór jego kompozycyi, lekarz 
nadworny, Włoch rodem, Malfalti, zaprasza go do 
siebie.

On jednak pragnie wyjechać, pragnie uciec 
z Wiednia, lecz już nie. chce skierować się 
w stronę Włoch, do Plorencyi, jak to stano
wiło jego programmât podróżny. Sama sztuka 
nie mogła zapełnić mu duszy. Potrzebował 
ciepła uczuć, potrzebował czuć się w sym
patycznym związku serc z otaczającymi go ludź
mi, za tem tęskniąc wyrywał się pragnie
niem gorącem do Prancyi, do Paryża. Tara 
kochano to, co jemu było drogiem, tam też 
pierś odetchnie lżej i życie stanie się piękniej- 
szem... Wyjazd nie był jednak łatwym, Po kło
potach pieniężnych, przyszły trudności wydosta
nia paszportu z ambasady, która osiągała się 
z koniecznie potrzebną wizą. Jako cel dalszy 
podróży podał Anglię z dodatkiem : „passant par 
Paris“ i ten to paszport podróżnego służył mu 
w Paryżu do deski grobowej, nie będąc przecież 
kłamstwem —jak dodaje Wodziński. Czuł się tu 
Szopen od początku do końca obcym, choć życie: 
paryzkie przykuło go siebie siłą uawyknienia — 
przyzwyczajeń, jakie mu dało, choć nigdzie in
dziej nie mógłby mieć tego, co tu znajdował 
i choć może nigdzie indziej jużby mu po Paryżu 
dobrze nie było, niemniej smętny uśmiech wystę
pował mu zawsze na usta, gdy ten swój paszport 
przejezdny zobaczył. Tak... wstąpił on tu tylko 
i oplątanym został tak, że się ruszyć nie mógł; 
niemniej był on tu przybysz tylko, człowiek 
obcy, który się czuć nie może mieszkańcem 
stałym.

Przez poufny stosunek pokrewieństwa z kobie
tą, która była Szopenowi droższą nad wszystkie 
inne, i której może on był podobnie nad innych 
drogim, mógł Wodziński powziąść możliwie naj
lepsze objaśnienia o naturze tego biednego ducha 
tęsknoty, posiąść najbliższe prawdy zrozumienie 
iego organizacyi uczuciowej.

Nie dość jest znać fakta składające się na ze
wnętrzną historyą człowieka, nie dość nawet mieć 
przed oczyma objawiające się wyraźnie faktów 
tych oddziaływanie — zostaje jeszcze wieczne 
w stosunku do każdej istoty Judzkiej zagadnienie 
— Co i jak?., dlaczego? „Kto chce mnie sądzić 
we mnie, musi być nie ze mną!“ otóż Wodziński 
za pośrednictwem tej, która mogła przebywać 
w istocie ducha, uczucia Szopena, mógł uchwycić 
odcienia jego charakteru nie dość jasne i nikłe 
dla oczu obcych i ciekawem jest to, jak tłumaczy 
niezrozumiałe w Szopenie strony uczucia przez 
stan — Wiecznego żalu!

„Żal ten — pisze Wodziński, dała mu, za
szczepiła w sercu nasza przyroda. Od dziecka 
ciągnęła go do siebie tak, jak muzyka ludowa. 
Lud i wieś złożyły się przez wrażenia swoje od 
dziecka w nim gromadzone, na ducha jego muzy
kalnego geniuszu, który był jakgdyby wcieleniem 
ducha narodu, kraju, jego poezyi i jego natury. 
Krajobrazy nasze szerokie, równiny otwarte dla 
wzroku, mogącego płynąc w dal, w dal, jakgdyby 
bez końca, aż tam, gdzie niebo zdaje się stykać
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z ziemia „des horizons aux perspectives vagues 
et fuyantes“ obudziły w mm, stworzyły mu w piersi 
tęsknotę, smętność i ten nieokreślony żal, za czemś 
niedoścignionem, który Wodziński francuzkiemu 
czytelnikowi tłómaczy, że jest nietłómaczalny, 
bo w żadnym języku europejskim nie ma wyra
żenia, któreby go określić mogło. „Żal jestto 
smętnośó melancholiczna, przez którą przenika 
jakoby promień słoneczny. Angielskie spleen 
jest posępny, i w barwach swych szary, wyraz 
razem znudzenia życiem i beznadziejności (de la 
désespérance). Niemieckie: der Schwermuth to 
ciężar na myśli, to przytłoczenie ducha, które 
rodzi znużenie, jakiemu ulega Werter, który dla 
tego nie chce już żyć. Ale polski wyraz żal, tak 
często, tak nieustannie powtarzający się w li
stach Szopena, wznosi serce wzruszeniem bez 
goryczy,. smętnośó zabarwia różannością poezyi, 
cierpieniu udziela jakiś rodzaj rozkoszy“.

„Żal chwyta cię czasem i przenika nagle wśród 
otwartego pola na widok samotnego drzewa, lub 
chaty, w obec jesiennego nieba, na którem za
chodzi słońce. Na młodość i lata życia chłopię
ce ciska on jakiś odblask srebrzysty, ale gdy 
się już doszło do tego szczytu, z którego schodzi 
się na drugą stronę życia, w dół, wtedy rzuciwszy 
wzrok poza siebie, widzi się, że złudzenia młode, 

jak spadłe z drzewa liście, zasypują przebytą 
drogę. Potęguje on się wtedy, ale jest zarazem 
uczuciem czegoś wiecznego poza tem, co hory
zonty życia ukazują (un eternel au delà), jest 
wiarą w coś lepszego tam gdzieś... tam!“

Żal taki w wyjątkowy sposób objawiał się 
w Szopenie od pierwszych lat młodości, złączony 
z pierwszemi jego ukochaniami, jak przeczucie 
przyszłości. Możnaby powiedzieć, że za lat mło
dych mógł dopiero kochać, gdy zaczynał tęsknić, 
gdy przychodziła utrata, lub myśl utraty, a po
tem los, jakgdy go wziął za słowo. To, co poko
chał stawało się dlań niedościgłem : albo nie 
chciało zestąpić do niego, albo odbiegło go pręd
ko, porzucało w samotności i goryczy.

Paryż, za przybyciem do niego okazał się 
dla Szopena wielkim zawodem. Nie ziścił te
go, co przybywający marzył o nim — o brater
stwie, o wyciągających się ciepło dłoniach i naj
pierw ogłuszył go, dał mu zawrót głowy. 
Współczucie Francuzów dla jego narodu obja
wiało się zbiegowiskami ulicznemi, huraganami 
rozpędów namiętnych, grzmotami krzyków, ale 
jemu osobiście nikt nie podał ręki witającej 
w imię miłości sztuki i wspólności narodowych 
idei. Czuł się zgubiony w tym ogromnym tłu
mie ludzi, gdzie nikt się nim nie zajął, nikt się 
o niego nie troszczył. Listy rekomendacyjne, 
przywiezione z Wiednia, którego gorzko żało
wać począł, otworzyły mu przystęp do muzy
kalnego świata, ale tu jedni byli zimnemi jak 
lód, i lekceważyli młodego przybysza, drudzy 
zaś, ci co się na nim poznali, okazali zazdrość. 
Upadał na duchu, zwątpił o sobie, przytem nie
wielkie fundusze wyczerpywały się, a on potrzebo
wał coraz więcej pieniędzy, bo potrzebowali ich 
i inni — bo tysiące rodaków znajdowało się teraz 
w Paryżu i on dzielił się z niemi tem co miał. 
Matuszewski, niegdyś student warszawskiego 
Uniwersytetu na wydziale medycznym, zamie
szkał w jego małych pokoikach, ale nie było tu 
za co napalić ognia na kominie i biedny, deli
katny młodzieniec przypominał sobie, jak to mi
ło jest grzać się przy jasnym, wesoło strzela
jącym płomieniu!

Przychodziła więc bieda i Szopen, którego 
koncert zgromadził tylko garść rodaków, a przy
chód z niego nie pokrył całkowicie kosztów, po
wziął rozpaczny zamiar puszczenia się do Ame
ryki. Teraz już umiał biedny zebrać się na 
postanowienie dnia wyjazdu. — Jutro jadę... 
napisał do rodziców, ale jak powiada poeta, ju
tro jest w ręku Boga!.....

(Daszy ciąg nastąpi).

Paryż 28 Grudnia 1886 r.

Paryż podczas świąt Bożego Narodzenia. — Wigilia u nas 
i tutaj.—Fizyognomia miasta i ludzi.—Bulwary i noworoczny 
poemat. — Sardou i jego dramatyczne utwory w dwóch tea
trach paryzkich. — Patrie w wielkiej operze. — Krokodyl 
w teatrze de la Porte Saint Martin.—Nowe oskarżenia autora 
o plagiat.—Ułbach i Sardou. — Reklamacye.—Ś.p. Waśkiewicz 
i p. Deprez z Akademii Nauk. — Pozew autora do policyi po

prawczej. — Konfiskata i zniszczenie dzieła.

„AH ! Calendo, Calendo, ounti ei ta douęo pas ? 
Ach! wigilio, wigilio, gdzieżeż jest twój luby po
kój? gdzie są uśmiechnięte twarzyczki, chłopiąt 
i młodych dzieweczek? gdzie jest twarda i drżąca 
ręka starca, która znakiem krzyża błogosławiła 
świętą wieczerzę?...”

Tak śpiewa jeden z Felibrów, jeden z poetów 
tej czarownej Prowancyi, z żalem wspominając 
te czasy, kiedy tam, pod tem błogosławionem nie
bem południowej Francyi, święcono jeszcze dnie 
święte, i starym obyczajem i ze starą wiarą, od
dawano Bogu, co Boże... Gdzieżeś ty teraz świę
ta wigilio? Czyż jeszcze w naszej Polsce, pod 
skromną strzechą śpiewają jak niegdyś kolendy? 
Śpiewają Dzieciątkowi, którego narodzenie od
nawia odkupienie świata?

Dla nas, dla nas mówię starych, ilekroć w te 
dnie świąteczne „Bożego Narodzenia” myśl zwró
ci się ku przeszłości; zaraz staje przed oczy, ten 
niezapomniany obraz cichego, drogiego, rodzinne
go zakątka. Wychodzi znowu na jaw, ten długi 
stół rodzinny, ta po dniu ścisłego postu, wieczerza 
pańska, zmiatana z wilczym apetytem lat mło
dych. Bywało, człowiek zasiada i z wesołym 
wzrokiem, z wesołem sercem, z uśmiechniętą gę
bą, do stołu pańskiego. Biały, jak ów śnieg, co 
wszystko zasłał wokoło domu; biały obrus przy
krywa sianem stół zasłany i słychać w duszy 
słowa kolendy: W żłobie leży!... Ach! za prawdę, 
za prawdę, jak do stołu Pańskiego, człowiek przy
stępował wówczas do tej rodzinnej wieczerzy!...

I szły po sobie niezliczone a smaczne dania, od 
zupy migdałowej, aż do marcypauów. Tu szczu
pak nadziewany z szafranem, tu karp’ znów na 
szaro, tu okunie i liny na zimno, tu smażone 
karasie tu sławna kucia, a chleb biały i smacz
ny, krają ci z dwóch olbrzymich struclów, leżą
cych jak dwa smoki na obu końcach długiego 
stołu.

Wszystko to teraz ciśnie się do myśli, wszyst
ko, co było tak ukochane, dla ust i serca, że czło
wiek nie mógł oddzielić swych uczuć od tego, co 
zaspakajało cielesne potrzeby i od tego, co na
pełniało prawdziwym urokiem duszę i serce. 
Gdzieżeś ty—gdzie, moja najdroższa wigilio prze
szłości...

Nie pytajcie, dlaczego i poco? ten list tak za
czynam? dlatego, bo tak zawsze u nas się ma
rzy, ile razy przyjdzie ten dzień niezapomnianych 
uciech i pokoju. Tak było widać i w Prowancyi 
kiedyś, jak śpiewa poeta—tak było kiedyś i w ca
łej Francyi i w całym katolickim świecie. Dziś, 
już inaczej—inaczej, inaczej!

Zapewne forma została jeszcze i przechowuje 
się w pewnej mierze. Ale, niestety! owe proste, 
serdeczne, naiwne wrażenia, owa wiara, która 
swym blaskiem złociła najniższe strzechy, naj
prostsze sprzęty, najuboższe jedzenie, zniknęły 
na zawsze, a została tylko cisza i zimna forma...

Świątynie przecież i dotąd, przepełnione są 
wiernymi; wśród których kobiety, jak dawniej, 
jak zawsze, pierwsze trzymają miejsce. We 
wszystkich kościołach publiczność, tłumnie ze
brana, ciśnie się posłuchać, często świetnych 
śpiewów, w czasie mszy północnej, która się tu 
odprawia solennie we wszystkich kościołach sto
licy, oprócz katedry Najświętszej Panny, w któ
rej ten obchód, mógłby mieć więcej niedogodności, 
niżeli pożytku, zpowodu, iż ogrom tej świątyni nie 
dozwala należytego jej oświecenia, we wszystkich 
częściach.

i Po tej mszy północnej... gdzie każda parafia, 
każden kościół, stara się o najlepszych śpiewa
ków, gdzie pobożne kolendy i najwspanialsze ko
ścielne śpiewy, największych mistrzów: Palestry- 
ny, Mozarta, Haydena itp., rozlegają się, wielbiąc 
Imię Pańskie,—gdzie misternie urządzone .Ja
sełka, obudzają ciekawość pobożnych i niepoboż- 
nych,—po tej mszy, powrót do domu wśród nocy, 
a jak w tym roku, wśród deszczu, zimna i błota, 
odbywa się dosyć wesoło, bo Francuz, lubi krzy
czeć, i hałasować na ulicy. I słychać często 
śpiewy, które nie mają nic w sobie ze starej ko
lendy... i tańce na zabłoconym bruku... I śmiechy 
piskliwe niewieście i okrzyki męzkie... A potem 
jeden w domu, drugi w restauracyi, kończy bankie
tem. To jest ich sławny Réveillon, przypomina
jący więcej narodziny pogańskiego Dyonizymza, 
niż narodzenie Zbawiciela. Zamiast tej naszej, 
postnej wieczerzy, tu, w domowych, rodzinnych 
zebraniach, występuje: indyk, kapłon albo gęś 
tłusta, z truflami i kasztanami, to główne danie, 
inne dodatki ad libitum i vinum lonum, które le- 
ctificat, a czasem aż nadto nawet, rozweselonych 
i najedzonych biesiadników.

Tak się dzieje i w tej a to chwili. Bo czy to
Królestwo, czy Rzeczpospolita, Réveillon jest 
starszy i króluje wszystkiemu, a prawdziwy pa- 
ryżanin, prędzej się pozbędzie choćby najlepszego 
rządu, niż pieczonego indyka z truflami, pozostał 
on, tak dalece wierny, dla tego symbolu jego 
przekonania, że nawet w czasach najstraszniej
szego terroryzmu z wielkiej rewolucyi, Réveillon 
oył obchodzony tak uczciwie, jakby w najspokoj
niejszych godzinach życia.

Tam więc, gdzie chodzi o zachowanie formy, 
o zabawę i o smaczną ucztę; Paryżanie nikomu 
nie dadzą się uprzedzić. Ale niepotrzeba zbyt 
zgłębiać, poszukując w tych i innych objawach 
tych ludzi, czegoś więcej nad prostą formę. Uczu
cie głębsze, stałe, jest wogóle sprzeczne naturze 
Francuzkiej, a Paryżanie w szczególności, tem 
się wyróżniają jeszcze, nawet od reszty Francyi, 
że te uczucia znają jedynie z nazwiska.

W tej porze Paryż, jak zresztą każdego roku, 
przedstawia w najświetniejszej swej dzielnicy, 
dziwnie jarmarkowe zjawisko. Jak są długie 
Bulwary, zacząwszy od Magdaleny do Placu Ka
stylii, coś, jakby trzy kilometry długości: po 
obu stronach, wznoszą się liche, drewniane budy, 
w których pod pokrywką, owych sławnych, po
darków Noiveyo roku, tak zwanych Etrennes, 
sprzedają się w tych budach, najrozmaitsze wy
roby, drobnego przemysłu paryzkiego. Wogól- 
ności wszystko to jest w lichym gatunku i rzeczy 
bez żadnego prawie użytku. Ale też sprzeda
wane za lichą cenę: 19 albo 29 susów, są to sa
kramentalne ceny przekupniów z Bulwaru, aby 
nie powiedzieć franka, lub półtora.

Ale kupić, nie kupić, potargować można, a choć 
w tych budach wierutna, jak mówiłem lichota, 
i jarmarkowa tandeta, Paryżanie przecież lubiąc 
się gapić passyami, w pewne dnia i wieczoru go
dziny, a szczególnie w dnie świąteczne ścisk na 
tych Bulwarach, jest tak wielki, że z trudnością 
przychodzi wydostać się z tłumu, zwłaszcza, gdy 
potrzeba przerżnąć ten prąd ludzki, ci» podwójnym 
płynie korytem. Wszystkie tu stany i klasy 
zmieszane, bo ludzie z najdalszych dzielnic i kla
sa robocza, niemniej lubi zstąpić na eleganckie 
Bulwary, jak i mieszkańcy tych bogatych re
wirów.

Urządzenie tych jarmarków, miało niby na ce
lu, dozwolić zarobku, biednym i drobnym prze
kupniom, znanych tu pod nazwiskiem : fes Otmelofe. 
Ale, natychmiast umiano to wyzyskać, na korzyść 
handlową, i kupcy, których sklepy, znajdują się 
przy tych Bulwarach, wynajmują pod ręką, te 
budy, postawione naprzeciw ich sklepów i tym 
sposobem przestarzałe i wyszłe z mody, albo na
wet i świeże towary, sprzedają łatwiej, niż 
w swych magazynach.

Śnieg, deszcz, albo wielkie zimna, są to plagi, 
dla tych nieszczęśliwych koczowników Bulwaro
wych!... Na szczęście w tym roku, znalazły się 
dnie pogodne i jasne; jak naprzykład, Dzień Bo
żego Narodzenia i następna Niedziela. To też 
ruch na Bulwarach, był tak ogromny, że w pe
wnych miejscach, przejścia nie było. A co tu
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nagle, bez uprzedniego zawiadomienia, więc zna
lazły się bez środków utrzymania i pod tym 
względem jest to niewątpliwie niesumienność, 
lecz ze względów ogólniejszego znaczenia jest to 
wysokie zuchwalstwo i karogodne nieszanowanie 
religii pracujących.

— Paryzkie stowarzyszenie: „Union des fem- 
mes Peintres et Sculpteurs“ mając na czele M. 
Bertant, La Villette i Ayrton, postanowiło urzą
dzić doroczną wystawę prac towarzystwa w dniu 
28 przyszłego miesiąca. Wystawa, jak zawsze, 
odbędzie się w Pałacu Przemysłowym.

— Lekarze praktykujący w szpitalach paryz- 
kich, ponownie zwrócili się do Paryzkiej Rady 
Miejskiej, z zażaleniem, że zastąpienie Sióstr 
Miłosierdzia przez świeckie piluowaczki okazało 
się wielka szkoda dla chorych. Rząd Rzeczypo
spolitej zmiany tej dokonywał częściowo, jakkol
wiek rezultaty okazały się od początku równie 
niepomyślne. Wielkie dwa szpitale: „Dzieciątka 
Jezus“ i „Szpital Neckera“ zostały pozbawione 
Sióstr Miłosierdzia w d. 29 Października roku 
zeszłego. O świcie dnia tego zgromadziwszy się 
w kaplicach wspomnianych szpitali, wysłuchały 
one mszy i opuściły zbiorowo miejsca dawnej swej 
pracy spokojnie, jakkolwiek zarząd szpitali, oraz 
chorzy żegnali je gorącemi łzami. Szpital „Dzie
ciątka Jezus“ założony w 1720 r., ma 600 łóżek i 
rocznie przyjmuje około 5,000 chorych dzieci; 
Matka Przełożona przebywała w nim lat 45. Szpital 
Neckera założony został w 1777 r., i pierwsza re- 
wolucya uszanowała obsługujące go Siostry, na
wet w najkrwawszych czasach terroryzmu. Naj
starsza Siostra pełniła tam poświęconą swą służ
bę od 1824 roku. Siostry obsługujące wymienio
ne szpitale pobierały 200 franków rocznej pensyi, 
co razem na osób 25 czyniło 5,000 franków, obec
nie pensya pilnowaczek wzrosła do 40,000 fr., że 
zaś fundusze szpitalów są stałe, niedobór ten po
krywać się musi kosztem chorych. W pięciu szpi
talach paryzkich Siostry Miłosierdzia pozostały 
dotąd, bo Rada Miejska niema prawa ich ruszyć. 
Lekarze paryzcy odzywają się głośno i piszą na
wet, że Siostry Miłosierdzia muszą być przywró
cone ze względu na niezastąpioną ich użytecz
ność.

ludzi! i jakich! widziałeś, tegobyś i na wołowej 
niespisał skórze...

W Sobotę, w dzieli Narodzenia Pańskiego, Nun- 
eyusz w asystencyi Arcy-Biskupa Paryzkiego, 
i świetnego kleru, celebrował solennie u Naj
świętszej Panny;—a w naszym kościele w Adom- 
ption., Bo jak wiecie zapewne, że kościół ten 
filia Ś-tej Magdaleny, był zdekretowany przez 
rząd i na żądanie rady miejskiej, na zamknięcie 
(suppression), ale cudownie uratowany, staraniem 
Ojca Witkowskiego, zostawiony został specyal- 
nie, dla missyi Polskiej w Paryżu, na której cze
le, znajduje się właśnie drogi nasz i czynny,, ten 
że sam O. Witkowski. W naszym więc kościele, 
przełożony odprawił nabożeństwo, złożone z trzech 
mszy, następujących bezpośrednio po sobie. Zpowo- 
du, że nabożeństwo północne niema miejsca w tym 
roku, zastąpione więc zostało, tą mszą potrójną, 
z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu, 
suplikacyami i z pięknym śpiewem pani Andrze- 
jowej Mniszchowej, która jest prawdziwie skoń
czoną artystką!...

Taka jest wogólnych swych zarysach, świą
teczna fizyognomia Paryża w tej chwili. A kie
dy ludzie są tern zajęci, nie wiele zostanie do 
powiedzenia o literaturze i książkach. Wydawcy 
i księgarze, stosują się w tem do wymagań pu
bliczności, która cała jest w Etrenach i kłopo
tach Nowego roku, zwracają swe usiłowanie, na 
mniej lub więcej ozdobne, illustrowane, pozłaca
ne, posrebrzane książki, słowem na tak zwane 
Editions de Luxe; dają pokój bieżącej literaturze 
o skromnych okładkach. Owe to budki z Bul
warów zawalone są przeważnie książkami, o wy-: 
twornej, ale z pozoru tylko, oprawie, dla dzieci.

Jest to artykuł, łatwego i wielkiego odbytu.! 
Nie wiele to warte, często, ale też nie wiele ko- '■ 
sztuje, a uszczęśliwia dziatwę nad podziw! By
łem ciekawy zasięgnąć wiadomości w tym wzglę
dzie, choć trochę ogólnych, aby dać wam wyobra
żenie ile te piętnaście dni sprzedaży, tego ro
dzaju książek, mogą przedstawiać wartości obro
towego kapitału, dla kilku, specyalnych wy
dawców. Otóż rezultat, okazał się olbrzymi!... 
Przeciętnie, to jest, jak oni tu powiadają Bon an, 
»«(dan, przedstawiała poważną summę, która prze
nosi 4,000,000, cztery miliony! franków. Za takie 
pieniądze warto jest pracować!

(Dokończenie nastąpi).

— Pakt bardzo przykry zdarzył się w Łodzi. 
Z fabryki kapeluszy p.p. Sch. M. i Kr., wyda
lono ośm pracownic za to, że d. 8 Grudnia, który 
jest dniem uroczystego święta dla katolików, nie 
przyszły one do roboty. Nazajutrz rano dyrekto- 
rowa zakładu oświadczyła im, że miejsca w fa
bryce nie mają, a do tego oburzającego postępku 
dodaje Gazeta Łódzka objaśnienie, że nie było 
w fabryce roboty naglącej, bo pracujące w niej 
panny, które płacone są od sztuki, często przez 
pół dnia nie dostawały wcale roboty, dla braku 
takowej. Gazeta zowie rzecz niesumiennością, 
ponieważ pracownice zostały pozbawione roboty

— Irłandckie kobiety, zamieszkałe w Nowej 
Zelandyi, w Auckland, mają przesłać Gladsto- 
nowi wspaniały dar: w kształcie przepysznego 
albumu cenny zielnik z paproci Nowozelandzkich 
z dodaniem innych roślin lasów tamtejszych. Bę
dzie on zawierał 155 odmian paproci i 14 odmian 
lexipodów, razem znajdować się tam będzie 5,000 
okazów leśnej flory Nowej Zelandyi. Pyszna 
oprawa, rzeźbiona według oryginalnej miejscowej 
sztuki rzeźbienia, będzie mieć rogi okute w srebro, 
dalej iść będą gałęzie irlandzkiego ostrokrzewiu 
i listki koniczyny w wypukłym wyrobie ze srebra. 
W środku godło Irlandyi: gwiazda, po nad nią 
irlandzka harfa, wszystko podobnie wykonane 
w srebrze. Poniżej napis: „Wielce szanownemu 
W. E. Gladstonowi od emigrantek irlandzkich 
z Nowej Zelandyi, w dowód ich uwielbienia i 
uczuć wdzięczności za szlachetne usiłowania, po
noszone w sprawie samodzielności Irlandyi“. Jest 
to drugi już zbiorowy akt dziękczynienia, które 
kobiety irlandzkie składają Gladstonowi.

— W Ameryce, w Stanie Indyana, postanowili 
lekarze miejscowych szpitali dla obłąkanych oddać 
kobietom nadzór nad wszelkiemi waryatami, któ
rzy furyatami nie są. Według prób, czynio
nych, łagodne, delikatniejsze i zwykle cierpliwsze 
obejście się kobiety, o wiele lepiej oddziaływa na 
stan zdrowia tych biedaków i nie drażniąc otrzy
muje większe i łatwiej dające się pozyskać po
słuszeństwo.

— W Szwecyi komiwojażer ki, zwłaszcza w przed
miotach kobiecego handlu prawie zupełnie zastą
piły mężczyzn.

— Związek kobiet duńskich (Dansk Kvide- 
samfund) zawiązany w 1871 r., a mający na celu 
wyższe wykształcenie kobiet w kierunku nauczy- 
cielstwa/gospodarstwa i przemysłu domowego, oraz 
rzemiosł kobiecych, powiódł się bardzo szczęśliwie, 
bo w Kopenhadze i innych miastach Duńskich 
ma właśnie szkoły, oraz wydaj e pismo, przez 
Elżbietę Frócken Grundtvig redagowane pod ty
tułem: „Kobieta i społeczeństwo“. Najważniej
szym owocem związku jest, że usunął prawie zu
pełnie nauczycielki cudzoziemki. Stowarzyszenie 
liczy 700 członków, między tymi 183 mężczyzn.

— Signora Laurina Amici z Torantu, została . 
ozdobiona srebrnym medalem zasługi za poświę- i 
coną pracę koło oświaty ubogich klas tego miasta.' 
Pani ta ze starego arystokratycznego rodu, z ty- ; 
tyłem hrabiowskim, zamieszkała w ubogiej dziel-! 
nicy miasta i osobiście uczy tłumy najuboższych ■ 
dzieci. j

i — Signora Gualberta Beccari, redaktorka 
pisma dla kobiet: La Donna, otrzymała medal po
dobny za uczciwy i moralnie użyteczny kieru
nek wydawanego przez siebie tygodnika. Kró
lowa Małgorzata dołączyła do obu medali wła- , 
snoręcznie pisane listy.

— Trzecią, dobrze zasłużoną krajowi kobietą,' 
której medal podobny przyznanym został, jest i 
Amelia Cimino Ealliero, założycielka szkoły go-; 
spodarstwa kobiecego dla dziewcząt wiejskich,* 1 
a która w Marcu bieżącego roku w ostatecznym 1 
swym składzie otworzona zostanie, w miejscowo
ści Cesana. Królowa Małgorzata zaopatrzyła 
szkołę w sześć stypendyi. Ogrodownictwo, je- 
dwabnictwo, wyrób serów w gatunkach przed-! 
niejszych, przygotowania konserw jarzynnych i! 
owocowych, będzie stanowić te główniejsze ga
łęzie nauki, na które większy nacisk danym bę
dzie.

OD WYDAWCY.

Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą bez
płatnie «« zadanie początek dołączanej do Blu
szczu powieści pod tytułem:

OSTATNI BATORY
POWIEŚĆ

przez Mikołaja Josika 
przekł. z węgierskiego

która rozpoczętą została 'W Nr 48 Bluszczu 1886 
roku.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 7-my i 8-my powieści pod tytułem": Osta
tni Batory, przez Mikołaja Josika.

TREŚĆ: Jan Matejko, bibliografia, przez St. Krzemińskiego. — Szczęście, przez Maryę Unicką, — Pogawędka. — Zabiegi pana Pio
tra, powieść przez Sewera. — Trzy miłości Szopena,, przez Maryę Unicką. — Nowiny paryzkie. — Kronika działalności kobiecej.

Dodatek obejmuje: Arkusz 7-my i 8-my powieści pod tytułem: Ostatni Batory, przez Mikołaja Josika.—Przegląd mód. — 27 wzorów ubiorów
i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycyą stołu.

Prenumerata w Warszawie.
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

Kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG.
EXPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Królewska Nr. 5.

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztowa flor. 3 cent. 80. 
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznanskiem: u Leitgebera i Spół., kwartał. 5 marek.

Warszawa, — Druk S. Orgelbranda Synów , Krtkcwskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
fl03B0JteH0 Ueii3ypoio. —BapinaBa, 24 fleKaópa 1886 rofla.



Dodatek. Tom XXIII. WZORY UBIORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 1,1882r.

PRZEGLĄD MÓD,

Jak się w ubraniu kobiety powinno wszystko zlewać w jedna 
harmonijna całość? — Jakie suknię się noszą? Z jakich 
materyałów? — Czem się przybierają? — Nowo sprowadzone 
materyaty jedwabne na karnawałowe stroje u p. Makow
skiego. — Śliczny model paryzki u p. Herzego. — Układ 
sukien w witrynie tegoż magazynu. — Ubranie głowy dla 

młodych i starszych pań. — Okrywki balowe.

Z nadchodzącą porą karnawałową, a więc ze
brań tańcujących i rautów, kwestya strojów ba
lowych zajmuje nas więcej, niż inne. Wiedzą już 
czytelniczki moje z doświadczenia, że dobrze się 
ubierać, nie jest to rzeczą tak łatwą, jak się na 
pozór wydaje; ażeby bowiem strój był powabny 
i nosił na sobie cechę dobrego gustu, potrzeba 
nietylko umieć wybrać materyał na suknię i ka
zać ją zrobić zręcznej szwaczce, lecz trzeba umieć 
połączyć w harmonijną całość, wszystkie drobne 
dodatki tualetowe, stanowiące konieczne wykoń
czenie ubrania. Kwiaty, wstążki, a nawet klej
noty, muszą odpowiadać sobie i uzupełniać się 
nawzajem, ażeby całość sprawiała miłe wrażenie 
jednolitości i wdzięku, a nie raziło przesadą. In
nych ozdób wymaga suknia powłóczysta, innych 
strojny kostium wieczorowy, a choć tak jeden 
jak drugi, na zebraniach tegorocznych. oDok sie
bie nieraz się pojawią, przyznać należy, że o ile 
suknia powłóczysta jest właściwszą, na wszelkie 
ceremonialne przyjęcia, proszone obiady, powa
żne familijne uroczystości, o tyle na zebrania

Nr 2. Szlak do serwet i t. p.

ronde“, o wiele jest odpowiedniejsza, a zwłaszcza 
wygodniejsza.

W ogóle wszystkie kostiumy tegoroczne, szer
sze są w obwodzie, niż były dotąd; w draperyach 
mało bardzo zaszło odmian, luźny układ fałd 
przeważnie je cechuje. Treny powłóc .ystych 
sukien nie stanowią oddzielnego upięcia, lecz po
winny łączyć się w jedną całość ze spódnicą; ta
ki tren składa się z 4 brytów materyału, 60 cent, 
szerokich, a długość jego może wynosić od 160, 
do 200 cent. Powłóczyste suknie najczęściej ro
bią się z dwóch odmiennych materyałów, przy- 
czem zawsze ozdobę stanowią perły, sznela, bo
gate pasmanterye, wstążki lub wreszcie koronki; 
atłas mięsza się z brokatelą, faille française 
z pluszem łub aksamitem, w tym ostatnim razie 
tren i stanik robi się z cięższego materyału. 
W ogóle pluszowe i aksamitne staniki, bardzo 
są noszone, zwłaszcza przy sukniach koronko
wych, w tym samym co stanik kolorze. Rękawy 
wtedy dają się bufiaste koronkowe. Można też 
robić staniki z innej brokateli, byle była orygi
nalna i ładna, a wtedy rękawy koronkowe, jeżeli 
suknia koronkowa.

W ogóle dla starszych pań i młodych męża
tek. najwięcej są używane: aksamit, plusz, ma-

Nr 1. Koszyk do papieru. Deseń odwr. str, tabl. Nr V, fig. 31

terye jedwabne, faille i crèpe-de-chine, mówiemy 
tu o bardzo strojnych materyałach, mieszając do 
nich rozmaite tkaniny, które jako ostatnie nowo
ści mody, pojawiają się zwykle o tej porze w han
dlu. Do tych zaliczyć trzeba aksamit w cienio
wane kwiaty na jaśniejszem tle. Ładne w tym 
rodzaju rzeczy znajdują się w sklepie pana Mako
wskiego. Widzieliśmy tam brokatelę w dwóch 
cieniach koloru „mauve“ to jest malwy. Druga 
dziś tak modnego koloru heliotropu zwanego: 
„óminence“, bo to odcień fioletowej biskupiej bar
wy. Otóż pokazywano nam na materyi w szero
kie ciemniejsze pasy, jasne kwiaty tegoż cieniu, 
na tle atłasowem, co stanowiło razem śliczne po
łączenie. Aksamity do ubierania boków i stani
ków, suknie z gładkiej faille, były w dwudziestu 
odmianach najmodniejszych cieni, wszystko kwia
ty cieniowane na jaśniejszym atłasie. Dalej po
kazywano nam na suknię pyszne faille w pluszo
we pasy, na przykład faille bronzowe, na tern cie
mniejsze pasy pluszu, lub jasne koloru słomy ry
żowej; inne znowu w drobne pasy pluszowe, a, na 
tern kwiaty rzucane niby haft wrabiany. Najno
wszą jednak z nowości jest ciężka, matowo-bły- 
szcząca materya zwana „zybelina“.

Dżety kolorowe, perły, hafty jedwabne w ro
dzaju pasmanteryi, pokrywające całe boki' lub 
przody, zdobią bardzo suknie. Widzieliśmy u p, 
Herzego, który rozszerzył wiele swoją handlową 
działalność, otwierając handel bławatny, wspa
niały model sukni balowej. Przód sukni był z a- 
tłasu ułożony w płaską podłużną draperyę, tył 
sukni z trenem, cały pluszowy, gładki, bardzo su
ty, podbity atłasem z wąziutką falbanką wysta
jącą z pomiędzy wierzchu a podszewki; do te

Nr 3 Szlak do serwet i t. p.
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Objaśnienie znaków: “ czarny, ® eiemno-pąsowy, K jasno-pąsowy, ® ciemno-zielony, E jasno-zielony, H eiemno-niebieski, “jasno-niebieeki, 0 eh jco-eeglasty, D jasno-ceglasty, s 
a bronzowy,c złoty, 1 kreinowy. Nr 4. Czwarta część dywanika krzyżową rebotą.
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Nr 10. J 
de-chine.

tab
Nr 9. Sukaia balowa, 
z aksamitu i koronki. 

Opis odwr. str. tajbl

Nr 8. Suknia balowa 
z „satin-m9rveilleux“. 

Opis odwr. str. tabl.

Nr 7.. Suknia balowa dla 
młodej osoby.

Opis odwr. str tab!.

6. Suknia balowa dla 
młodej osoby.

Opis. odwr. str. tabl.
Suknia balewa dla 

młodej osoby, 
is odwr str. tabl

w * Mi O
1'

fp Ifł®

Nr li. Sukaia balowa ? 
i koronki. Krój i opis 

tabl. Nr III, 5g. 2/

Nr 13. Suknia balowa 
z jedwabnej materyi. 

Opis odwr. str. tabl.
Nr 12- Suknia balowa 

z surah.
Opis odwr/str. tabl.

r 11, Suknia balowa 
z tiulu w deseń.

Opis odwr. str. tabl.
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Nr 16, Szlak do ryc. 5 w BI. Nr 2 Htlbeina i krzy
żowym haftem.

Nr 22. Czapeczka dla panienki od 10 
dn 12 lat.

Nr 19 i 20. Fartuszek dla dzieci od 1 do 2 lat. 
Plecy i Przód. (Do rye. 21). Krói i opis 

odwr. str. tabl. Nr X, fig. 61 i 62.

Ni 21. Szlak do rye. 19 i 20 
krzyżową robotą.

Nr 18. Część haftu do ryc. 28. Wielkość naturalna.

Okrywki wieczorowe w formie dołmaników, mniej 
lub więcej urozmaiconych, robią się tak z wełnianych 
jak i jedwabnych tkanin, a przeważnie z pluszu i aksa
mitu. które nadają się do bogatego przybrania perłami, 

sznelową frendzlą i złotem. Nic 
wspanialszego nad taką okrywkę 

obłożoną sobolami, szenszyla- 
mi, niebieskiemi lub białemi 

lisami, te ostatnie wspa
niale przyozdabiają
białe okrywki.

Nr 23. Czapeczka dla panienki od 3 
do 5 lat.

Suknia balowa z ma
teryi i koronki.

Rycina Nr 14. Krój pierw, 
str. tabl. Nr IIT fig. 24—29.

Nr 17. Koronka do rye. 27 szydełkową robotą.

gładkiej poważnej sukni był stanik wycięty, cały z dże
tów rzniętych w kolorze sukni, czyli hawanna, tylko 
bardziej bronzowo złocistego. Jeden bok sukni był 
również z dżetów, przybrany bogatą pasmanteryą; rę
kawki składały spadające epolety. •

Nowość jedną zaprowadził pan Herze 
u siebie, po za witrynami dolnego 
magazynu widzieć można ułożo
ne całkowicie draperye su
kni z odpowiedniem
przybraniem tak, iż 

. osoba obstalowująca 
suknią czy kostium, 
widzi od razu, jaka 
w przybliżeniu bę
dzie jej tualeta, gdy 
z obranego materya- 
łu wykonaną zosta
nie. Jest to sposób 
dobry, bo co innego 
jest widzieć rzecz
malowaną, a co innego w wyko
naniu. Zwyczaj ten stał się ogól
nym w Paryżu, wprawdzie nęci 
to oczy i może stanowić haczyk 
przynęty, ale od czego jest rozum 
i poczucie obowiązków rodzin
nych, które powinny od tego bro
nić, aby kobieta nie wydawała 
nad możność, a nawet bogata nie 
stawała się lalką, która ginie 
w gałgankach. Kołnierzyk, man
kiety i całe ubranie sukni hafto
wane małemi perełkami modnych 
kolorów: malwy, heliotropu lub 
p.matystu, sprawia przy świetle 
śliczny efekt. Do czarnej tuale- 
ty używane są hafty dżetowe tro
jakiej wielkości perełkami, czar- 
nemi lub kremowemi^jweśzcie 
atłas korałow^iffWaine, również 

>.v dobrze^p^ę^óera czarne Suknie.
Młjjj^gosoby noszą zawsze do 

ca. ’Krótkie suknie, mężatki 
pragnące mieć tren, robią go dłu
gości tylko 10 c., gdy temczasem
treny starszych osób przy ciężkich tualetach, do
chodzą CO cent, nawet, ale to się już zowie prze-

Nr 24 ■ Szaliki i chustki ra głowę na koncerta, do teatru i t. p,

Spódnicę z materyi 
heliotropowego koloru, . należy 
ukroić i wykonać podług fig. 1 
do 3, przybrawszy ją u dołu fal
banką, r kryć wolantem koron
kowym, zmarszczona wzdłuż gór
nego brzegu, ułożyć boczne upio-‘ 
cia skrojone nodług^ig. 24 
teryi heliotropowej. ~ Na ’ 
połączony z trenem dopełnij 
dłużyć figury złożone i skrócobx 
następnie ukroić z materyi i pod-' 
szewki podług fig. 25—29 po dwie 
części i podszyć tren na 50 c, ga
zą sztywną, poczem wszyśtkie 
części połączyć podług znaków, 
w fig. 27 i 28 zamocować oba f na 
kropkach, f« fig. 28 na kropkę a 
fig. 27. Rękawki wszyć trąfiająr 
liczbą 62 rękawa, na takąż liczb' 
przodów, a przybrawszy stanie 
bertą z ukosów materyi. wycię 
cie podgarnirować tiulem,, ułożo
nym w gęste zakładki. ”

giem i robotąszydełkową. 
Nr VI, fig.

sadą. Suknie balowe tak lekkie jak cięższe, zdo
bią kwiatami, wstążkami, piórami i tiulem hafto

wanym dżetem. Włosy zaw
sze krótko i wysoko zacze- 

■ sane, moda loków i długiego 
czesania nie dała się dotąd 
wprowadzić. Młode panny 
ubierają głowę egretkami 
z drobnych pączków róż, nie
zapominajek, stokrotek lub 
oleandru — wianki i wianu
szki zupełnie zarzucono. Dla 
mężatek widzieliśmy w zim
nym z wyższego gustu ma
gazynie pani Bosz, śliczne 
ubranka z tiulu, marabuto- 
wej -ozety i perłowego owsa, 
dalej śliczne czółko z cienio- 

• wanej koralowej wstążki, ni
by gniazdko dla dwóch koli
brów umieszczonych pośrod
ku; inne jeszcze dla star
szych osób, złożone z pióra 
strusiego, okrągło ułożonego 
i dwóch podłużnych liści ak
samitnych; były to wszystko 
pieścidełka dla każdego wie
ku i do każdej okoliczności 
zastosowane.

Bo dzisiejszego numeru dołączoną Tablica ki\ 
jów, służy też do N-ru 2.

Nr 28. Serweta gałązkowym, supełkowym i pocztowym ściegie 
(De rye.18). Deseń odwr. str. tab. Nr XIII, fio-, 667 0
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